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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
D la  P anów  A bonentów , ży czący ch  sobie 

p ren u m ero w ać  „ C ^ a s *  od 16go s ty ^ n ia ,  
w ynosi p ren u m era ta :

w m i e j s c u :  
do k o ń c a  lu tego . . . .  3  z łr. 
do  k o ń ca  k w a rta łu  . . . 4  „ 20  c. 
z p r z e s y c ą  pocztow ą w  p a ń ­
stw ie  austr, do k o ń c a  lu tego 3 
do k o ń c a  k w a rta łu  . . .  5 z łr.

Stenograficzne sprawozdania
Sejm u lw ow sk iego  b§dą p rz esy łan e  Panom  
P ren u m era to ro m  w P ań stw ie  austryack iem  
ty lk o  za o p ła tą  2 cen tów  za  a rk u sz , to  jes t 

1 z łr. za  50  ark u szy  d ruku .
D la  zag ran iczn y ch  P an ó w  P ren u m era to  

rów  w ynosi ta  ua leży tość  z pow odu  op ła ty  
p o c z to w e j:
do p r u f l ............................................. 1 tal. 10 sgr.
do  R zeszy n iem ieck ie j , . 2
do  F ran c y  i ,  A n g lii, W ło ch

i S ^ w a j c a r y i  10 franków
do Be>g‘i ................................. . 7 1/ ,  „

P re n u m e ra ta  n a  sam e stenograficzne S pra  
w o zd an ia  bez p rzen u m era ty  „C Z A S U " nie 
p rzy jm uje  się.

Kraków 30 stycznia.
DoBzło nas n areszc ie  sp raw o zd an ie  s ten o ­

graficzne z 20-go p o sied zen ia  Sejm u k rą jo  
w ego. Z p raw d ziw em  za jęciem  odczytaliśm y 
dy sk u sy ę  w ażną i p raw d ziw ie  p a rla m en ta rn ą  
w sp raw ie  T o w arzy s tw a  k red y to w eg o . Za 
późno już ro zb ie rać  stronę jej p rzed m io to w ą, 
a le  zap isać  jej s tro n ę  za sad n iczą  nigdy nie 
je s t za  późno . W  jed n y m  ty lk o  g ło sie  p o ­
s ła  W odzick iego  w idzim y zasad ę  w ypow ie 
dzianą, m oże n ieco ogó ln ikow o , a le  bardzo
Stanow czo . Oświadczył on się za zasadę
w o ln o śc i, ściśle  z p rzedm io tem  dyskusyi 
zw iązan ą , bo jak  p o w ied z ia ł, w olność w  za- 
stÓ8 0 w aniu  jej do stow arzyszeń , to sam o rząd , 
to n iezaw isło ść  w  u rząd zan iu  się i w  rz ą ­
dzeniu  sobą, to w o lność  p rzy zn an a  s to w a­
rzyszeniom  za p ro w ad z en ia  zm ian, k tó re  s a ­
m e za  po trzeb n e  uznają . S łusznie zau w aża ł 
dale j szan . poseł, że  od  pierw szego  k ro k u  
za leżeć  m oże dalszy  k ie ru n ek  Sejm u w  sp ra ­
w ach  sam o rząd u , ze  gdyby ze szed ł z p ra w ­
dziw ej drogi n a  m an o w ce  ścieśn ień , ogra 
n iczeń  i w y ją tk ó w , Sejm  a c z k o lw iek  w ła  
BnJ ,  ta k  d o b rze  m óg łby  k rzy w d ę  w y rządzić  
w olności ja k  w ła d z a  obca. Zgodziliśm y się 
w ięc zu p e łn ie  z tą  z a sad ą , o k re ś la ją c  w ś ro ­
dow ym  naszym  a rty k u le  s tanow isko  Sejm u, 
m ów iąc, że nie pow in ien  cen tra lizo w ać  w so ­
bie autonom ij szczególnych , a le  je  san k cy - 
onow ać, p rzy zn a jąc  m u w ład zę  nie w du- 
c ’i cen tra lizacy i, a le  san k cy i, u p a tru jąc

w san k cy i Sejm u k ra jo w eg o  og ran iczen ie  
w łaśc iw e  i k o n ieczn e  k ażd ej po jed y n czej 
autonom ii w k ra ju  u ży w ający m  sam orządu , 
a o raz  jej ręko jm ię.

N a  2 2 -em  posiedzeniu  X . P ie tras iew icz  
m otyw ow ał w d łu g ie j m ow ie sw ój w niopek 
za  u p raw n ien iem  języ k a  ru sk ieg o  ja k o  u s ta ­
w odaw czego n a  Sejm ie n a  rów ni z po lskim . 
Mowa jego  jeszcze nam  w ca ło śc i n iezna 
na, w iem y tylko, że w niosek ja k o  nag lący  
odesłano  do  kom isyi w ydz ia łow ej, aby  go 
przy dyskusy i reg u lam in o w ej bez osobnego  
sp raw o zd an ia  p rzed staw iła . Czy język  rusk i 
jest d osyć  w y k sz ta łco n y , ab y  m ó g ł być u 
staw o d aw czy m , i to  od  razu , je s t zap ew n e  
k w esty ą  filo logiczną, a le  n ie p o d rzęd n ą , bo 
sp raw y  k ra ju  m ocno o b ch o d zącą . C zasu nie 
w iele, a  sp raw  w ażn y ch  bez lik u : o p ó źn ia­
nie czynności sejm ow ych  sm utn ie n a  k ra ju  
odbić się m usi. I d la  tego  w yznajem y, że 
nie zap rzecza jąc  w c a le  w ażności i do  p e ­
w nego stopn ia  słu szn o śc i w n ioskow i X . P ie -  
trasiew icza  n ag ły m  on nam  się nie w y d a w a ł, 
a n aw e t u w ażalib y śm y  byli z a  o zn ak ę  g o rli­
w ości d la  d o b ra  k ra ju , g d y b y  się Rusini p o ­
w strzym ali byli z jeg o  postaw ien iem  n a  tej 
kadency i. O bok  tego b ardzo  żyw otnego 
w zględu, je s t i drugi, k tó ry  tu  z ró w n ą  w y ­
pow iem y szczerośc ią . Ż ad n e  historyczne Wy­
w ody  z jed n e j i d rugiej s tro n y  cy to w an e  nie 
p o rad zą  n ap rzec iw  fak to w i, k tó ry  zaw sze 
tak  zw an ą  dziś „k w esty ę  ru s k ą “  s taw ia  jak o  
kw estyę n ieh isto ryczną, a le  sztucznie, w ie ­
my k ied y  i d la  jak ic h  celów  w y w o ła n ą . D o 
sp raw y  sztucznie w y w o łan ej s to so w ać z a s a ­
dy historyczne, w yższe, to  zaw sze anom alia , 
i tw ardy  o rzech  do  zgryzien ia. W szak że  gdy 
sp raw a ta  ja k  każdem u w iad o m o , ro z s trzy ­
gnąć się n ie  d a  inaczej, ja k  za  p o m o cą  siły 
ub  w olności, a  o sile m o w y  być n ie m oże, 
)o n iepow inno , ja k  to n iedaw no  dow ieść 

staraliśm y się, p rze to  d ru g a  ty lk o  pozosta je  
droga. W niosek języ k o w y  X . P ie tras iew icza  
radzibyśm y  p rzeto  w idzieć  za ła tw io n y  na 
jo lu  rów ności, o ile  być m oże. M ożliw ości 
g ra n ic ą  tu taj uczucie z g o d y , sp raw ied liw o ­
ści, p o łącz o n e  ze zd ro w y m  ro zsąd k iem  i 
p ieczą ze stron  obu  n ad  dob rem  k ra ju .

Z a r ty k u łu  Gazety Lwowskiej, k tó ry  ro z  
n e ra liśm y  n a  dniu  17 b. m , nie m ogliśm y 
)rzew id y w ać dalszego  ciągu  je j rozum ow ań , 
i d la  tego pośpieszyliśm y się zby teczn ie z z a ­
rzutem  co do m ilczen ia je j o gm inie zb io­
row ej. W num erze z 15 b. m. dziennik  ten 
w y p o w iad a  sw oje o niej zdan ie , zw raca jąc  
się do dzienników  k ra jo w y c h , a  „m ianow i­
c ie"  do  Gazety Narodowej. W lis tach  z k r a ­
ju  szuka taiu  Gazeta Lwowska d o w o d ó w  na 
potępienie gm iny zb io row ej. Ż e k tó rem ą z 
k o resp o n d en tó w  Gaz. Naród, p o d o b a ło  się 
p isać „o postaw ien iu  budy n k u  spó łecznego ,

nie p y ta jąc , czy  tak i budy n ek  zam ieszk iw ać  
będzie w olno", Gazeta Lwowska  wnosi, że 
gm ina zb io ro w a  będz ie  tak im  b udynk iem , i 
w o ła : po co „ m a rn o w a ć  m a te ry a ły , czas  i 
p ra cę"  ? Że znów  innem u p o d o b a ło  się po 
d ać  w  p ro jek c ie  d o ry w c zy m , ab y  gm ina 
m ian o w a ła  so łty sa , p rzec iw  czem u w y stąp i­
liśm y zaraz  u ro czy śc ie , Gazeta Lwowska w no- 
si, że g ro m ad a  s trac i in d y w id u a ln o ść  w gm i­
nie zb io ro w ej. Cóż pow ie  d o p ie ro , g dy  p rz e ­
czy ta  '4 d an ie  ja k ie g o ś  sz lach c ica  {sic) w  G a­
zecie Narodowej z 16  b. m. um ieszczone, k tó  
ry n a w e t zap rze cza , hby ro z łą c z e n ie  m iędzy 
dw o rem  a  g ro m a d ą  is tn ia ło  i to  n a  p o d s ta ­
w ie „ż e  ro z łą c z a ć  ty lk o  m ożna ró w n e  oil 
ró w n eg o "  I S ą  to w szystko, że ta k  pow ie- 
my, o b y w a te lsk ie  lapsus calami, od  k tó ry ch , 
jak  się Gazeta Lwowska  p rz ek o n ać  m oże, nie 
u w a ln ia  naw et „w ła sn o ść  w iększego  o b sz a ­
ru  ziem i44, w a ru n e k  w ed łu g  niej kon ieczny  
do ja sn eg o  o gm inie po jęcia .

L ecz o b o k  ty ch  usterków , je s t w  ow ych 
lis ta c h , p ro jek tach  b a rd zo  w iele zd row ych  
zdań, k tó re  Gazeta Lwowska  pom ija . N ie są  
jej w id o czn ie  n a  ręk ę . My zaś cieszym y się 
w idząc m y ś li,  k tó re  od  la t k ilk u n as tu  w y 
p o w iad am y , i k tó ry ch  b ron iliśm y zaw sze, 
w ystępu jące  dziś  sam e z sieb ie  i ogóln ie  
k rążące ; cieszym y się w id ząc  chęć p o w sze ­
chnie w  k ra ju  o b jaw ian ą , ab y  u rzeczy w ist­
nione w  gm inie p rzy sz łe j być m ogły. D o ­
w odzi nam  to b o w iem , że ży czen ia  nasze 
o d p o w iad a ły  rzeczyw iste j po trzeb ie  k ra ju . 
L ecz jeże li c ieszym y się z tego , że o naszej 
in icy a ty w ie  zap o m n ian o , to w olno  nam  upo­
m inać się o część  n a leżn ą  n am  w zarzu  
tach. O b ro n a  zd a ń  n aszych  je s t o b o w iąz ­
kiem dzienn ika .

W ybaczy  w ięc Gazeta Lwowska, jeże li ppd 
niesiem y n ap rzó d  je j tw ie rd z e n ie , ja k o b y  
„ m a te ry a łem  gm iny  b y ła  g ro m a d a .” T ej za 
Bady  nie w i d z i e l i ś m y  n ig d z ie ; ch y b a  że  to
zab y tek  d aw n eg o  s tan u  rzeczy , z a sad a  ad 
usum G aliciae , za tem  w y ją tk o w a . Inaczej 
zrozum ieć je j n ie  m ożna. G m in a  je s t z a ­
wsze i w szędzie  in sty tu cy ą  sp ó łeczn ą  a  spó 
łeczn o ść  n ie z sam y ch  ch ło p ó w  się sk ła d a . 
M ate ry a łem  do gm iny są  w szy stk ie  części 
ludności. Je s t nim  g ro m a d a  jak;o i dw ór: i 
d la  tego chcem y , aby  w  gm inie b y ły  gro 
m ady  i dw ory , ab y  ich  re p rezen tan c i na 
rów nej z a s ia d a li stopie. C zy Gazeta Lwow­
ska  z a p o m in a , że w p o p rz ed za ją cy m  a r ty ­
ku le  w y n u rz y ła  ży c z e n ie , ab y  d w ó r m ógł 
się p o łącz y ć  z g ro m ad ą  w jednej gm in ie ? 
C zyż d la  tego  ty lko , że dziś je s t nie m oże- 
b n e m , n ie chce gm iny z b io ro w e j, żeby  w 
p o łączen iu  k ilk u  d w o ró w  i g ro m ad  ta  o p ła ­
k a n a  n iem o żn o ść  ustać m o g ła ?

O p ie ra jąc  się n a  roylnem , ja k  pow iedzie 
liśmy, zd an iu  jed n eg o  z k o resp o n d en tó w  
Gaz. Naród., tw ierdz i s tan o w czo  Gazeta Lw o­

w ska , że w gm inie zb io row ej g ro m ad a  nie 
m ogłaby sobie ob ierać  n a c z e ln ik a , że s tra ­
c iłab y  in d y w id u aln o ść  i n a tu ra ln ą  au tono  
m ię , że  gm ina zb io ro w a  s ta łab y  się jak ąś  
w ła d z ą  u zu rp o w an ą  ja k  k ażd a , k tó ra  „z ż y ­
w ych stosunków  żyw ego  ludu  nie p o w sta ła" . 
N iech się Gazeta Lwowska nie obaw ia . Gmi 
na zb io ro w a d b a łab y  o in d y w id u aln o ść  i 
au to n o m ię  g rom ady  n ieró w n ie  lepiej, aniżeli 
sam a g ro m ad a . W szystko , co gm inę s k ła d a , 
używ ać m usi au tonom icznej sw obody , bo 
inaczej sam a  je j au to n o m ia  w łasna  zostan ie  
nadw erężo n ą . G ro m a d a  o b ie ra ła b y  so łtysa , 
i w y sy ła ła  rep rez en tan ta  do gm iny. N ie 
by łoby  tam  w ład zy  u z u rp o w a n e j, a le  d o ­
b row olna , w ło śn ie  z życ a  p o w s ta ła , bo na  
s to sunkach  n a tu ra ln y ch  op arta . Ja k iż  b o ­
wiem  je s t n a tu ra ln y  stosunek  grom ady? czy 
z dw orem  czy z u rzęd n ik iem ? W  gm inie 
zb iorow ej g ro m ad a  m ia łab y  go ze dw orem ; 
w tak ie j o rg an izacy i, jak ie j chce  Gazeta Lwo 
wska, ty lk o  z urzędnikiem .

G azeta  Lwow ska  p o w iad a , że chce aby 
się g ro m ad a  p o d n o siła , i d la  tego  s tan o w ić  
m a ona oso b n ą  od  dw oru  g m in ę , bo p rzy ­
znaniem  jej w iększego  zak resu  p raw  lud  się 
u za cn ia  i m o ra ln ie  podnosi. C zy w ypadk i 
w N isku nic nie m ów ią Gazecie Lwow skiej? 
Czy n ie d o w o d z ą , że tu nie w y sta rcza  sa ­
mo p rzy zn an ie  w iększego  za k re su  p ra w ?  
Czy nie d o w o d z ą , że sto su n ek  z urzędem  
nie je s t dosta tecznym , ab y  u m o ra ln ić  i p od ­
n ieść  g ro m ad ę ?  N iech nam  w ierzy  Gazeta 
Lwow ska, że  podn iesien ie  lu d u  w iejsk iego  
eży nam  n a  s e rc u ,  p rzynajm niej zarów no  

z n ią . I  d la  tego w łaśn ie  chcem y gm iny 
z b io ro w e j, ab y  z w ło śc ian in a  z ro b ić  o b y ­
w a te la  i w y rw ać  go z o d rębności kasty 
w ieśn iacze j, w k tó re j postęp  d la  niego nie 
rodoboy . C hcem y po p rostu , ab y  go w s p ra ­
wy k ra jo w e  w p ro w a d z iła  in s ty tu cy ą  gminna 
a  nie u rz ę d n ik .

N areszc ie  u trzym uje Gazeta Lwowska, że 
gm ina zb io ro w a nie zg ad za  się z u s taw ą  
z d. 5 m a rc a  1 862 , do k tó re j zBstósow any 
p ro jek t rząd o w y  S ejm ow i p rzed ło żo n y . D ura  
lex , sed lex: p o w tarza  Gazeta z w idoeznem  
zadow olen iem . My do tw ard y ch  u staw  je ­
steśm y p rzy zw y czajen i, i dow iedliśm y, że 
szan o w ać  je  um iem y. A le Gazeta Lwowska 
łó m acz y  du ch a  ustaw y; na  to  tłóm aczen ie  

nie zgadzam y się w cale. Na szczęście, a r  
ty k u ł je j w n ieu rzędow ej części zam ieszczo ­
ny, n ie  je s t re sk ry p tem  m in isteryalnym . N a 
>odstawie art. 7 rzeczonej ustaw y, zd a je  

nam  się, śm ia ło  m ożem y o p rzeć  gm inę zbio 
row ą . N ie sp rzec iw ia  się o n a  żad n em u  z 
ra rd y n a ln y ch  postanow ień  rzeczonej u s ta ­

wy, a  n aw e t p ro jek t rząd o w y  co  [do g łó ­
w nych w aru n k ó w , o k tó re  chodzić  m oże 
rząd o w i, m oże być zach o w an y . P o w ta rz ać  
się n ie będziem y. G m ina zb io row a je s t tylko

zastósow aniem  ustaw y  i p ro jek tu  do p o trzeb  
m iejscow ych i k ra jo w y c h , a  tego w łaśn ie  
żąd a  ustaw a .

Pom ijam y kw estyę n ieprak tyczności. C ały  
bow iem  a r ty k u ł Gazety Lwowskiej dow iód ł 
nam  tylko, że „g m in a  m iejscow a", ja k ą  ona 
m ieć chce, je s t ty lko  p ra k ty c zn ą  d la  tego, 
że to  nie gm ina, a le  o rg a n iz acy a  ja k a  ist­
n ie je , a  k tó rą  zm ien ić  b y ło b y  n iep ra k ty - 
cznem , d la  tego  ty lk o , że to  co  jest, ustałoby.

K0RESP0NDENC7A CZASD.
Wiedeń 19 stycznia.

,— r‘ Od kilku dni Deak i EStvos, równie jak 
wielu znakomitszych członków z centrom nie po­
kazują się w izbie peszteńskiej. Nieobecność tych 
mężów stano w tej chwili nie ma żadnego zasa­
dniczego znaczenia, zostaje tylko, jak zapewniają, 
w związku z wydaniem zapowiadanej i oczekiwa­
nej już od dawna broszury, program stronnictwa 
Deakowego określającej. Pismo to, nad którym 
Deak z EOtvosem wspólnie pracują, a którego re- 
dakcyę powierzono posłowi Csengeremu, przezna­
czonej jest do wtajemniczenia szerszej publiczno­
ści, mianowicie w krajach nie węgierskich w szcze­
góły Deakowego programu w chwili rozpoczęcia 
obrad nad adresem. Niema to być, jak  się dowia- 
dnję, program polityczny w ścisłem tego słowa 
znaczenia, ale raczej pogląd ogólny na stosunek 
Węgier do reszty krajów monarchii, z wykazaniem 
korzyści, które dnalizm dla krajów ś. korony Szcze­
pana przynieść nie omieszka, oraz nieszkodliwośći te­
go systematu dla innych krajów koronnych. Ztąd, 
pomijając prawno-polityczną stronę spora węgier­
skiego, jako już w zasadzie rozstrzygniętą, broszu­
ra zajmuje się głównie kwestyami dobrobytu 
materyalnego i sprawami ekonomicznemi tak je­
dnej jak  i drugiej połowy monarchii, wyświę­
cają i konieczność reform w opodatkowaniu, 
w zarządzie finansów, wojska, od administracyi, 
w handlu i przemyśle i wykazując zgodność, w ja ­
kiej odrębność krajów węgierskich z powyższemi 
planami zostaje. Jaki sposób załatwiania spraw 
wspólnych broszura Deaka podawać będzie, do tej 
chwili w kołach mogących dobre posiadać infor- 
rnacye nie jeBt jeszcze wiadomem; prawdopodo­
bnie przedmiot tea pobieżaie tylko traktowanym 
będzie, jest to bowiem pole, na którem stronnie- 
two adresowe do szerokich ustępstw dla rezolu- 
cyonistów jest skłonne, nie będzie przeto bezwąt- 
pienia chciało bliżazem określeniem programu w 
tym kierankn zamykać sobie wszelką drogę po­
jednania.

Jak  wiadomo, ministerstwo nie przyjęło adreBU 
sejmu Voralbergskiego, napróżno łamiącego kopie 
w obronie ustawy lutowej. Jak donoszą z Bregen- 
cyi, między posłami i w wydziale krajowym ży- 
czonoby sobie rozwiązania sejmu, wątpią atoli, 
aby ministerstwo przychyliło się do tych życzeń 
miniaturowej reprezentacyi, której nie zbywa na 
ochocie odgrywania ważniejszej roli. 'Zresztą nie 
tylko sam adres, aid usposobienie przez sejm w 
sprawach wyznań okazane wywołało dlań taką nie­
chęć w ministerstwie stanu.

Wrocław 18 stycznia.

f  Izby sejmowe już się ukonstytuowały. Izba 
panów uczyniła to zaraz na pierwszem posiedze-

Oięść literacko * artystyczna.

P R Z E G L Ą D
krakowskich podań, leg-end, 

nabożeństw, zwyczaj ów , 
przysłów i właściwości.

Z tradycyj dziejowych, i z samego nawet ppło- 
żema wśród pięknej okolicy, tyle świetnego na 
Kraków spłynęło, że się godzi powiedzieć: iż ta 
polska metropolis ju t  zdała jaśnieje aureolą, w ątó 
rą ją wieki ubrały. Godzi się przyznać, że uaivet 
podróżnika zbliżającego się ku Krakowa udejrza 
pierw światło owej gloary promiennej, zanim się 
znajdzie w samem mieście pomników i grobów. 
Bo oto nie widzisz jeszcze przed sobą wież Kra- 
kowa, a już sandomierka ozłaca pola, jaż rwące 
strumyki rozbijają skały: Ojcowa, Czerny, Za- 

lerzowa, bo im pilao połączyć się z Wisłą u ątóp 
a ' Po białych wstęgach gościeńców czerni 

w swińohS,Ew1iak' ’ ®P'ejs?;ąc do tych kościołów co

-* ■» oit*r“ĉ  w*-
piętrzą się j ga 
aż kiedy Krakó 
we ich szczyty.

Kiedyś już blisko miasta, to ujrzy88 . 
zna wszystko co miała święte i bogate »  . - W  
na spotkanie stolicy, tej królowej swojej. 
chowa i Kalwarya zabiegły drogi z e i d o w E  
obrazy — Łysa góra i Tyuiec krzyż sty niosą— 
Wiślica z kBięgą praw w ręku stanęła — Olkusz 
z srebrem, Dębnik z marmurem, Wieliczka z sflą, 
witają, skarby przynosząc. Hejnały z wieżyo, mu­
zyka dzwonów, krakowiaki i nadwiślańskie tło- 
wiki, grają i śpiewają przyjęciu temu.

Stajesz tedy przed miastem, pouad którem gó 
roje Wawel w dziejów aureoli. Stajesz wśród mu 
rów opiętych jakby splotami bluszczów, podaniem 
i legendą starą.

W tym riimbusie tradycyj, przedstawia się Kra- 
ków w naszej historyi, w poeiyi, w malarstwie, 
a nawet wv muzyce; w owej to aureoli chcemy 
go obejrzeć, chociaż nie umiejąc uwić wieńca zł<- 
geed, liście tylko zbierzemy, rozważając do ja­
kich drzew i kwiatów należą. Studynm nasze nie 
będzie skończone ani dokładne, szukając dla sie­
bie zalety w tem chyba, że je  podejmujemy z qhę- 
cią pełniejszego przeglądu i troskliwszego bada­
nia. Przyznając sobie poniekąd początkowanie 
w rodzaju zapatrywania się na niektóre tej kate- 
guryi zabytki, nie myślimy ubliżać pracom po­
przedników; owszem chętaie i z uznaniem, u wstę­
pu zaraz o nich wspomnimy.

Najpierw nasuwają się tu ua myśł kronikarze 
naw, o ile jak  Gallus, Baszkon, Kadłubek lub 
Długosz, spisując Ogólne polskie dzieje, przytoczy­
li mityczne tradycye krakowskie. Przy nich ste- 
w.amy tych co je tłomaczyó usiłują, ja k : Macie- 
J,?Wq \  !? ’ Ble,owski, Mićkiewicz, Sząjnoqba,
K. Szulc, Marcinkowski (pseudonim Nowośielski) 
Rogawski i innych wielu. Ten dział należy 
właściwiej do historyi całego narodu; tak jak zno­
wu legendy o Świętych Pańskich związek z Kr*, 
wem mających, w martyrologii kościoła katolic­
kiego się zuajdują; chociaż z uwagi na ciała u- 
wielbionych spoczywających w kościołach naąze 
go miasta, i ze względu na będące w nich cudo­
wne obrazy niemi osnute, przypomnieć się tu go­
dzi jako źródła: Skargę, Jaroszewicza i Pruszcza, 
że pominę mnóstwo pisatzy co zostawili pojedyn­
cze żywota świętych krakowskich. Niemniej, w tej 
ogólnej wzmiance o podnoszących religijną Stjro- 
oę podań, o których mówimy, zanadto zesilibyś- 
n>y do bibliograficznego wykazu, gdybyśmy na­
wet takie cenne prace wymieniać mieli, jak  arty­
kuły ogłaszane przez E. Iwanowskiego (pseudo­
nim Holleniuszj, lub owe wonno kwiaty X. Anto­

niewicza (Groby świętych polskich), któremi tru­
mny naszych patronów obsypał.

Z zbieraczów też przysłów, pieśni, podań ludo­
wych i zabobonów, tych tylko wymienimy, którzy 
pilniej tego rodzaju krakowskie właściwości bada 
li lub je  w zupełniejszych zbiorach ogłosili. Więc: 
Łukasz Gołębiowski, Lucyan Siemieński (Podania 
i legendy —Poznań 1845 r:), Wójcicki, Lipiński 
Józef Konopka (Pieśni ludu krakowskiego), Oskar 
Kolberg, Tańska, E. Sehugt, Anczyc*), wreszcie 
poeci: Fr. Wężyk, Łapsiński, Turski, Liberówna, 
Wasilewski i Lenartowicz; że znów pominę pisa 
rży jak Józef Kremer i Kraszewski, co użyli nie 
jednej legendy krakowskiej na ozdobę obrazów 
swoich. Nie możua się ta wreszcie obejść b6z 
wymienienia nazwiska zasłażonego Ambrożego Gra­
bowskiego i Józefa Mączyńskiego, który szczegół 
aie umiłował podania Krakowa, ogłaszając z nieb 
wiele w czasopismach i broszurach osobnych**). 
Simi też (wspólnie z G. C.) zebraliśmy i wydali 
(w Gaz. warsz. z r. 1864 od Nru 170 do 184) 
poczet legend krakowskich. Nakoniec trudno 
przemilczeć zasługi K. Majeranowskiego, z uwagi, 
iż w wydawauej przez siebie (od r. 1819 do 1823) 
Pszczółce i w innych dołączanych do niej pisem­
kach, pierwszy zbierał, przypominał i wskrzeszał 
różne tradycyjne zwyczaje. Ponitn księgarz Józef 
Czech (wydawc* dzieł Grabowskiego i Mączyń­
skiego) w Kalendarzach swoich (od r. 1831) od­
żywił kierunek Majeranowskiego; w czem nastę­
pnie oddał niebłahe usługi Przyjaciel ludu, pismo 
wychodzące w Lesznie (od r. 1834 do 1850) pod 
redakcyą Ciechańskiego, Szymańskiego, X. Wa- 
wrowskiego, a  najdłużej I. Łukaszewicza.

) Patra w Tygod. illustr. warsz. w Nr 34 (Rę­
kawka), 88 (Konik), 91 (Wiauki), w tomie V sze­
reg obraiów krakowskich. Są nadto w tem piśmie 
liczne artykuły Grajuerta tyoząoe się podań, także 
Wójcickiego.

**) Wyk** tigo co wydał Mączyński w tej spra­
wie, ogłosiliśmy w wnraiawskiej Encyklop. powsz. 
(XVj atr. 916).

Mimo przecież tak licznych źródeł, tylko pobie­
żnie tutaj wymienionych, niemamy dotąd dzieł- 
podejmującego szczegółowo i wyłącznie to krakow­
skie tradycye, podania, pieśni, przysłowia i zwy­
czaje.

Że wartość ich nia blacha nawet w życiu po 
wszedniem, dzisiejszem, jeszcze tego krótką uwa­
gą dotkniemy.

Im trudniejsze były dawniej podróże, im mniej 
świat miał takich putęg jak druk, siła pary łub tele­
graf, tern ciaśniejszemi drogami szerzył się ko­
smopolityzm ; zaś narodowości, a nawet prowin- 
eyonalizmy, bujniej się krzewiły. Istniały wpraw­
dzie zawsze ogniska ogoino-cywilizacyjne, stolice 
świata, jak  dzisiejszy Paryż lub Londyn; przecież 
wpływ ich bez lokomotywy i telegraficzego drum, 
działał wolno, a pośrednio dopiero przez inue po­
tężne grody, gdzie się prace ludów i narodów 
składały. Narodowości zyskiwały dla siebie uzua- 
n ie, wzrost i uwzględnienie nawet w kościele, 
choć jako katolicki tem samem powszechuy. Ła­
nim się tedy świat ubrał w szatę jednego kroju, 
wtedy prócz cech charakterystycznych wyróżnia­
jących między sobą narody całe, istniały jeszcze 
tradycye, obyczaje, zwyczaje i wydatne właściwo 
ści okolic, a nawet miast i miejscowości osobnych. 
Te dziś ocalone, tylko po uajwiększej części q lu­
du, w książkach lub wspomuieuiacb, jak  w muze­
ach zostały. Często są tylko zasaszonemi liśćmi 
w zielniku. Inaczej też o wielkiej części podań 
takich nawet pisać już nie można, tylko w spo­
sób studyów archeologicznych nad zabytkami z 
przeszłości. Śledząc za szczątkami temi, chodzis* 
jakby wśród pobojowiska, gdzie krew spłynęła 
ua ofiarę idei, a życie nowe znalazło dla siebie 
formy i warunki. Jak ua owern polu walki, temu 
już śmierć na zawsze oczy zmrctżyła, ów dogory 
wa jeszcze, a inny dobyty z pośród trupów, z ran 
się wyleczy lub w kalectwie żywot pociągnie; tak 
się ma i z temi zwyczajami, podaniami, a obfzę 
darni dawnemi. Jedne z nich giną w życiu, ucie- 
kując jakby dueby do kościołów i grobów — iu- 
oo czają się w zakątkach ruin — inne znów Ityl-

ko ślady po sobie w książkach zacbowąją — in­
ne wreszcie, ciepłą jeszcze, nie wystygłą pa­
mięć przekazały w tradycyach przerodzonych 
aa nowo — ioue nakoniec, dopiero w oczach na­
szych konają, lob się też dla przyszłych odżywia­
ją czasów. Takie obrzędy, zwyczaje, dykeye, przy­
słowia, właściwości narodowe, prowineyoualne lub 
miejscowe, choćby nie były pierwszo-rzędnemi 
tradycyami, nie istnieją bez cela, nie ty ją  bez po- 
żytkn lub szkody, ani też bez przyczyny marnie­
ją  lub giną. Obrzęd bowiem odbywany przez wie­
ków kilka, wspomnienie przekazywane na poko­
lenia, lub przysłowie powtarzane przez stulecia 
c . łe ; nie są, że tak powiem, własnością czyjąś 
piywatną, ani należą do dnia lab roku jakiego — 
raczej zwać się je godzi duszą rumy, zabytkiem 
przeszłości, nauką, przestrogą, symbolem prawdy, 

a m0M1 zaaad% przez kilka wyznawaną wię­
zów. Nieraz spotkasz się ua tem polu z faktem 
historycznym w poetycznej wystawionym barwie; 
a zawsze pożyteczna choćby ua chwilę płaszcz 
kosmopolityzmu odsłonić, aby się tym ozdobom 
narodowej szaty przypatrzyć. Godzi się pielęgno­
wać i wskrzeszać w starym Krakowie, jego żywe 
jeszcze tradycye; bo miasto nasze odarte z nich, 
wyebłódłoby jak Kruszwica lob odwieczne Gaiezno, 
gdzie chyba same kuśaioły przeszłość ci przy­
pomną.

Pobieżny przegląd, nieledwie rejestr tytułów i 
ireści tych podań, wykaże jak bogaty zasób tego 
rodzaju skarbów dochow<ł nam Kraków — ile 
jeszcze zostało w nim tradycyj i zwyczajów żyją­
cych. Możemy za Kraszewskim powtórzyć: iż 
pięknem jest w Krakowie religijne poszanowanie 
przeszłości, zamiłowanie jej uieostygło i cześć pa­
miątek do dawnej budząca cnoty. Osamotnieni 
uawet pracownicy uróść t*m mogą całą potęgą 
wieków stojących poza n mi, które im aureolą swo­
ją  drogi rozkwiecają.

Przegląd zamierzony rozpocząć wypada od 
wzmianki ośw ięty ih  pańskich, związanych z Kra­
kowem żywotem przebytym wśród morów jego. 
Niezwykle barwny wieniec uwićby się dał z tych
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niu, odbytem w dzień otwarcia sejmu. Prezesem 
obrad obrany został na nowo hr. SMberg, pier 
wszym wiceprezesem br. Frankenberg, drogim hr. 
Brtihl. Prezes w przemówienia swem objawił zado 
wolenie izby panów z polityki rządu i wspomniał 
w dziękczynnych wyrazach o ostatecznem uznpeł 
niecna składa izby, w skatku którego ja t  kilko 
nowych członków do niej przybyło. Stało się to 
jak sobie czytelnicy przypomną, przez rozporzą 
dzenie królewskie, wydane przed parą miesiącami, 
mocą którego powołani zostali do izby panów re­
prezentanci dawnej i ustalonej posiadłości ziem­
skiej, którą zamiast na 100 lat, jak brzmiał pier­
wotny przepis, na przyszłość tylko na 50 lat ozna­
czono. Wzmocnił się przez to więcej jeszcze cha­
rakter stanowy izby panów. A ponieważ równo­
cześnie w rozporządzenia tern ogłoszono, że do­
pełniona niem ostatecznie orgaoizacya izby panów 
mote być tylko w drodze prawa zmienioną; po­
wiedzieć można, że izba panów, pominąwszy jej 
pochodzenie i charakter, jest jedoym z najsilniej­
szych filarów reprezentacyjnego systemn w Piu- 
sieeb. Ten jeden wzgląd wystarcza, aby oddalić 
raz na zawsze wszystkie obawy, rodzące się z przy­
puszczenia możności zamacha staną w Frusiech. 
Kto je podnieca i rozgłasza, ten albo politycznego 
stano Prus nie rozumie, albo powodowany jest nie­
nawiścią i złą wiarą. Izba panów składa się o 
becnie z 249 członków, z których 229 wstąpiło do 
niej rzeczywiście.

Izba poselska ukonstytuowała się na wczoraj- 
Bzem posiedzenia. Prezesem obrad obrany był 
większością 192 głosów przeciw 29 Grabów, któ 
ry fdokcyą tę sprawował i w przeszłych sejmach. 
Wiceprezesami obrani byli także ciż sami posło­
wie to jest, Unrnh i Bocknm-Dolffs. Prezes Grabów, 
dziękując izbie za nowy dowód zaufania, powiedział 
mowę, którą można uważać za odpowiedź na mo­
wę tronową, a to tern więcej, że adresu izby zape­
wne nie będzie. Z tego też powoda prezes obrad roz 
wiódł się szczegółowo nad obecnym stanem polityki 
praskiej wewnętrznej i zewnętrznej, przedstawiając 
go w dość czarnych kolorach. Jest to odwrotna 
strona świetnego medalu przedstawionego przez 
preiesa Izby panów. Abyście mieli zaraz na wstę­
pie dokładne wyobrażenie o usposobieniu Izby 
poselskiej, radzę, abyście mowę p. Grabowa w ca­
łości wedle zapiąków stenograficznych umieścili. 
Nie masz bowiem wątpliwości, że Izba zupełnie 
podziela uczucia i opinie swego prezesa. Okazała 
ona to licznemi Fgłośuemi oznakami zadowolenia. 
Były minister von der Heydt protestował przeciw 
mowie prezesa w imienia stronnictwa zachowaw­
czego, to jest mniejszości. Prezes odparł, że mó­
wił w imieniu oałej Izby, broniąc honoru jej prze­
ciwko napaściom, na które wystawioaa była od 
pierwszej chwili zamknięcia sejmu zeszłorocznego.

Mowa prezesa Grabowa była zapewne poprze­
dnio ułożona z koryfeuszami liberalnych frakcyj 
sejmowych. Niektóre ustępy jej dotykają tak su­
rowo wewnętrznej polityki gabinetu, że nie będzie 
bez tego, żeby się ztąd nie wywiązała zacięta po 
lemika przeciwnych sobie obozów. Mowa tronowa 
nadmieniła np., że reorganizacya armii przedsię­
wziętą została ze współudziałem poprzedniej re- 
prezentacyi kraju; mowa prezesa stanowczo temu 
zaprzecza. Podobnych zaprzeczeń jest więcej. Wi­
dzimy ztąd, że obecny sejm rozpoczyna się z ta- 
kiem samem rozdrażnieniem stron, jak przeszły. 
Nie dobra to wróżba dla przyszłych czynności. 
Izba poselska będzie miała jutro trzecie posiedze­
nie, na którem mają być wniesione zapowiedziane 
przez mowę tronową projekta do praw, zapewne 
i budżet na rok bieżący.

Na posiedzeniach frakcyjnych roztrząsano pyta­
nie, czy Izba ma obradować nad budżetem lub 
nie? Dotąd nic nie postanowiono. Większość była 
za obradowaniem, ale krótszym sposobem, aby 
przynajmniej zadośćuczynić przepisowi konstytu­
cyjnemu. Óbie Izby są w wielkim komplecie. 
Chwila jest ciekawa, bo Bytuacya polityczna jest 
dość naprężona. Rządowi nie może być oboję­
tnym pogodzenie się z reprezentacyą kraju, a ta 
zdaje się nie myśleć o tern.

Kraków 20 stycznia. Dziennik wiedeński A. 
f r .  Presse z d. 17 b. m. dając pod napisem „ le k ­
k i  z wr o t "  treść artykułu naszego z d. 14 b. m. 
szczególny kładzie nacisk na zdaaie: „że myśl 
polityczna powinna być możliwą", „że zasadą ży­
czeń ludów powinao uyć ograniczenie a nie po 
dział władzy państwa, będącój z natury swojćj 
niepodzielną.“ W tych więc zdaniach naszych u-

pięknych tradycyj martyrologii polskiej. I tak: 
z kościółkiem św. Wojciecha, ze Skałką i Wawe­
lem, a wreszcie z laskiem Sikornika, mogiłą Ko­
ściuszki i zwierzynieckim klasztorem, złączyły się 
legendy o św. Wojciechu, św. Stanisławie, Pran- 
docie i św. Bronisławie. Znów o św. Floryanie 
na Kleparzu są podania, o św. Jacku w domini 
kańskim klasztorze, o św. Jadwidze (szlązkiej) u 
krucyfixu w katedrze na Wawelu; zaś o św. Ja­
nie Kantym w kolleginm jagiellońskiem i w aka­
demickim kościele. Świątynia N. M. Panny chlu­
bi się mansyonarzami swymi, błogosławionym Świę­
tosławem z Sławkowa i Szymonem Białog Orskim 
(Albimontanns) z Kaszub. Kościół Bernardynów 
ma zwłoki św. Szymona z Lipnicy — konwent 
Fraociszkanów ciało św. Salomei — klasztor au- 
gustyański zwłoki Izajasza Bonera i Baryczki, zaś 
Stanisława Kazimierczyka są u Bożego Ciała. U 
Marków spotkasz się z postacią Michała Gedrojca; 
znów trudno i zliczyć wielu takich świętobliwych 
jak Barbara Langie (w kościele św. Barbary), lub 
dominikańscy uwielbieni, z których ciał zyskał ten 
kościół jakby podwaliny świetne — dość wspo­
mnieć imiona: Eleonory Lubomirskiej kasztelanki 
wojnickiej, Beaty, Barbary Dembińskiej kasztelan­
ki krakowskiej, Katarzyny BiałuBzyny z Melszty- 
na, Eufrozyny księżniczki oświęcimskiej, Anny 
Wierzbowskiej, Stanisława Kokoszki, Michała La 
iczka, Jakóba z Bydgoszczy, Pawła z Krakowa, 
zakonników: Wacława, Benedykta, Wisława, Se­
weryna Rusina, Władysława, Bogusława, wreszcie 
uczniów św. Jecka: Hieronima i Jana. Siejkow 
ski (Świątuita) Nowowiejski, (Phaenix) i Pruszcza 
{Klejnoty, Forteca), dostarczają o nich bogatego 
zasobu ślicznych legend, dotąd niepodniesionych 
właściwie oraz należycie, ani pokazanych w ca­
łym blasku jakim niezaprzeczenie jaśnieją. Ma 
wreszcie akademia jagiellońska prócz patrona 
Jana z Kent, jeszcze wspomnienia o świętych na­
uczycielach i wychowańcach swoich, o takich: 
Grzegorzach z Sambora, lob ascetach jak ów Jan 
Nicz ze Lwowa, albo X. Wojciech Dąbrowski prze­
powiadający Sobieskiemu zwycięztwa i sławę. Dość 
powiedzieć: że w Krakowie, w tej Romie naszej,

patruje zwrot dziennik wiedeński. Odsyłamy go do 
artykułów naszych z d. 13 lipca, 6go i 20go Bier- 
poia r. z. i wielu ionycb, w których te same znaj­
dzie zdania, wyrzeczone przed zmianą systematn 
jeżeli takowa nastąpiła; a przynajmnićj przed 
zwołaniem sejmów krajowych i ogłoszeniom pa­
tentu wrześniowego. Nie narzucamy nikomu obo­
wiązku czytania naszego pisma. Lecz aby mówić
0 z w r o c i e  jakiego dzieanika, trzeba wiedzieć 
nietyiko to co pisze, ale i to co dawnićj pisał. N. 
fr .  Presse zdaje się zna tylko to co teraz pisze­
my, a co jak się zdaje wystarcza jćj do sądu. 
Ale bystrość choćby największa zawieść może, i
1 tak jest tym razem. Mylne są także informacyc 
tego dziennika. Donosi on czytelnikom swoim, „że 
Csas nocy bezsenne trawi na rozmyślania o przy- 
szłćj formie monarchii". Znać, musi to bardzo pu­
bliczność N. fr. Presse obchodzić, skoro jćj to 
d w u k r o t n i e  powtórzono. Czujemy się w obo 
wiązka, choćby tylko przez grzeczność koleżeńską, 
zaspokoić ciekawość N. f r .  Pressy i jćj czytelni­
ków, zapewniając, że pomimo, iż pilnie śledzimy, 
co się w monarchii dzieje, i nawet bacznie czy­
tamy N. fr. Presse, w nocy śpiemy wybornie. Nie 
zażywaliśmy tak błogiego spoczynku za przeszłe 
go ministerstwa, — już dla tego samego, że pismo 
aasze wychodziło z rana, więc praca była w nocy; 
teraz wychodzi ono w wieczór, noc zatem mamy 
wolną. Wybaczą ta szczegóły czytelnicy nasi, któ­
rym wszystko jedao czy piszemy w dzień lab w 
nocy, ale nie mogliśmy pozostawić w błędzie N. 
f r .  Presse co do naszego zdrowia wystawionego 
na szwank przez „bezsenne nocy".

Sprawozdanie Wydziału krajowego w sprawie 
słuźebnictw.
(Ciąg dalszy).

Według dat, jakich c. k. namiestaietwo lwów 
skie w odezwie z d. 15 listopada 1865, 1. 59,349, 
a c. k. komisya krajowa krakowska w odezwie 
z d. 14 lipca 1865, 1. 11,857 Wydziałowi krajo­
wemu udzieliły, załatwiono ostatecznie w okręgu 
administracyjnym lwowskim do końca czerwca 
1865 — 2253 spraw, a między temi 1410 w spo 
sób ugoduy; w okręgu administracyjnym krakow­
skim zaś po koniec czerwca 1865 załatwiono osta 
tecznie 2001 spraw, a między temi 353 w sposób 
ugodny. Nie można tu pominąć, że c. k. namiestni 
ctwo lwowskie w nocie swojćj z d. 29 paździer­
nika 1861 1. 56,129 zauważało, iż większa część 
sporów w okręgu administracyjnym lwowskim 
podówczas w sposób ugodny załatwionych, tyczy­
ła się praw słuźebnictw, przysługujących paro 
chom, a więe mała tylko cząstka spraw zachodzą­
cych między włościanami a byłymi ich panami, 
ugodą zakończoną została.

I dziwić się temu zjawisku nie można. Przystę 
puje do ugody dwór i paroch, bo każdy z nieb 
zrozamie ustawy, pojmie co mu z nich należy, i 
działa sam za siebie. Iaaczćj rtecz się ma z wło­
ścianami, którzy ze znaczenia ustaw sprawy sobie 
zdać nie mogą, rzadko komu ufają i występując 
zwykle w zuacznćj liczbie lub całemi gminami, 
działają nie każdy za siebie, lecz przez pełnomo­
cników; pełnomocnicy zaś wolą dopuścić urzędo­
wego rozstrzygnięcia sporu, niż brać na siebie 
całą odpowiedzialność przez przystąpienie do ugo­
dy, która gdyby nawet była dla gminy Korzystniej­
szą, zawsze jednak nie podoba się gminie, bo 
zmienia to co było, a włościanie zmian nie lubią. 
Niechęć włościan ku wszelkićj zmianie nietyiko 
w sporach o służebnictwa, lecz i w innych spra­
wach się objawia. I tak np. każdy znając kraj 
nasz, przyzna, że w największćj liozbie gmin re- 
gulacya gruntów, dla złąozenia porozrzucanych par­
cel, należących do jednćj posiadłości, mogłaby 
włościanom największa przynieść korzyści, a prze 
cież nie znamy takićj gminy, w której by włościa­
nie sami między sobą ugodnym sposobem taką re- 
gulacyę do skutku przywiedli.

Tych trudności, stojących na przeszkodzie ugo- 
dnemu załatwieniu sporów, żadna ustawa nie usu­
nie. Ani też pod tym względem zmian w istnie 
jących ustawach potrzebujemy, gdy przytoczone 
powyżćj ustawy z takim naciskiem załatwianie 
sporów w sposób ugodny polecają, iż od ustaw 
więcój żądać niepodobna.

Dalszem we wnioskach pięciu posłów na prze 
szłym sejmie wypowiedziauem życzeniem było, a- 
ieby spory, które ugodą zakończyć się nie dadzą, 
rozstrzygane były przez sędziów obranych.

Nasuwa się tu najpierw uwaga, że sądy obie-

są trumny ze zwłokami większej połowy ogólnego 
pocztu wszystkich polskich świętych i błogosła­
wionych. Legendy o nich związały się nie ledwie 
z każdą miasta ulicą, że słusznie rzec można z 
Antoniewiczem: iż w Krakowie polskim jest Kra­
ków święty, w Krakowie ubogim w zamożność, 
jest Kraków bogaty przeszłością; ów, co przecho­
wuje a żywi w łonie swojem nieustający ogień 
miłości Boga, z zarzewiem nadziei, . . . .  Jak na 
całunie złota się nić przesuwa w cudne spleciona 
wzory, tak ta złota nić narodowych wspomnień, 
dtierzga się na owem posępnem tle nieledwie już 
ruin dawnej świetności wspaniałej niegdyś stolicy.

Zaledwie tylko potrąoiliśmy o imiona świętych, 
o groby po kościołach, a już przed tym co zna 
owe tradycye, rozwinął się jakby ogród kwiatów 
czarodziejskich, z tą wonią wdzięczną i silną, co 
niegdyś po całej zapachniała Polsce. Któż z tych 
jnż słów kilku niezrozumie religijnego charakteru 
Krakowa, tej jego właściwości wyłącznej? Komnż 
nie zabrzmi w myśli pobożoe miasto dzwonami 
swemi? Komuż się nie przypomni Zygmunt wa­
welski oo króluje tym dźwiękom, a zlewa je i łą­
czy z ową przeszłością, w której tylu władcom i 
hetmanom krakowskie dzwony nad grobem himu 
pożegnania śpiewały, a tylu zwycięzców na dzięk­
czynne Te Deum, w progi świątyń wiodły?

Jeszcze wyraźniej uwydatniłaby się ta history- 
czno-religijna strona Krakowa, gdybyśmy opowie­
dzieli legendy cudownych obrazów, lub dzieje o- 
wego mnóstwa relikwij różnych uwielbionych, któ 
remi pobożua przeszłość przepełniła kościoły. Gdy­
byśmy wreszcie przytoczyli początki wielu świą­
tyń, jak owe podania o powstaniu murów: Boże 
go Ciała, Augustyanów, Karmelitów, Bożego mi­
łosierdzia, ś. Wojciecha, ś. Floryana; lub takie 
tradycye jak powieść o budowaniu wieży mary- 
ackiej, stwierdzoną nożem dotąd w Sukiennicach 
wiszącym, albo o sprawach czartów wojujących 
wśród nocnej zamieci u wrót tej świątyni. To zno­
wu na całe już powieści starczyłoby materyału, 
gdyby się brało w ręce takie oto szable i okewy, 
jak te co wisząc przy ołtarza w kościele ś. Jana, ua- 
wodzą na myśl niewolą jassyru. Niemało też ze-

ralne nie mogą przyspieszyć załatwienia tych za­
wiłych sporów, które jednym zamachem rozciąć 
się nie dadzą, jeżeli sprawiedliwie mają być roz­
strzygane. Nawet w krajach, które od dawna ma 
ją sądy przysięgłych, istnieją obok wyrokujących 
sędziów przysięgłych, jeszcze inni sędziowie stali, 
rutynowaai, prowadzący instrukeye procesu, a 
przysięgli decydują o pytaniach, zadanych im 
przez sędziów iustrukcyjnych. Nie łatwiejszą, lecz 
właśnie daleko trudniejszą niż w spsawach kar­
nych, jest instrukeya w naszych procesach o słu­
żebnictwa, w których potrzeba wartować starych 
aktów foliały, obmyślać i formułować pytania dL 
rzeczoznawców i świadków, pytanych cie o dzi­
siejsze, lecz o wydarzenia dawne, kilkadziesiąt lat 
wstecz sięgające. Nie ustaje więc przy obieralnych 
sądach potrzeba mozolnych dochodzeń, które przez 
rutynowanych długoletnią praktyką lndzi, przepro­
wadzone być muszą.

Chociaż sądy obieralne rozstrzygania spraw nie 
przyspieszą, to jednak nie da się zaprzeczyć, iż 
takim sądom w ogólności pierwszeństwo nad in­
ne daćby należało.

Rozpoznać jednak wypada, jaki byłby najlepszy 
sposób wyboru tych sądów? O ile obowiązujące 
dziś ustawy załatwienia sporów, o których tu mo­
wa, przez sądy obieralne dopuszczają? i czy w 
tym względzie zmiany w ustawach są potrzebne?

Wybór sądów mógłby się odbywać albo dla 
całego obwodu lub powiatu przez gminy większych 
właścicieli, albo też dla każdego pojedynczego spo­
ru przez strony, między któremi spór się toczy.

Pierwszy sposób wyboru wkładałby na obra­
nych sędziów obowiązek sądzenia licznych spo­
rów w całym obwodzie lub powiecie, obowiązek 
nadzwyczaj trudny i nieprzyjemny, za którego 
spełnienie obrani sędziowie nawet wdzięczności 
spółobywateli w nagrodę olrzymaćby nie mogli; 
bo w tych zawiłych sporach, gdzie wszystko nie- 
jasnem jest i wątpliwem, nie ma sędziego, który 
by choć jednćj stronie dogodzić potrafił. Trudno 
przypuścić, aby się znalazła dostateczna liczba u- 
czciwycb, zdolnych i niezależnych ludzi, którzyby 
się takiego obowiązku podjąć, a ci, którzyby się 
go podjęli, aby w nim wytrwać chcieli.

Uzasadaioną dotychczasowem doświadczeniem 
byłaby także obawa, że już same wybory sędziów 
obwodami lub powiatami, przyczyniłyby się do roz­
budzenia namiętności, do pomnożenia nieufności i 
niezgody, a nawet byłyby prowokacyą do niezli­
czonych nowych sporów. „Kiedy potrzeba wybie­
rać sędziów do rozstrzygnięcia sporów, więc po­
trzeba mieć spory*, takby sobie wielu tę sprawę 
tłumaczyło.

Pozostaje drugi sposób wyboru sędziów dla 
każdego pojedynczego sporu, przez strony spór pro­
wadzące.

Względem takiego wyboru sędziów, i względem 
rozstrzygania sporów przez uieh, znajdujemy prze­
pisy w ustawach dziś obowiązujących.

Podług §§ 66 i 93 rozporządzenia ministrów 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości z dnia 31 
października 1857 roku, wolno jest stronom wzglę 
dnie całej sprawy, lub względnie pojedyńczycb 
punktów spornych zgodzić się na sąd rozjemców 
lub biegłych, których strony same obierają, i któ 
rych orzeczenia są stanowcze.

Tylko w tych wypadkach, i tylko w tych pun­
ktach spornych, w których strony ani dobrowol 
nie ugodzić się, ani sporu przez obranych od sio 
bie rozjemców lub biegłych ukończyć nie chcą, 
rozstrzygać ma władza podług ustaw, na podsta­
wie zeznań, dowodów i oświadczeń biegłych (rze­
czoznawców).

O powoływania biegłych i o ich czynnościach 
traktują §§ 11, 17, 26 i 40 patentu z dnia 5go 
lipca 1853 r., jako też §§ 57, 63, 65, 66, 73, 74, 
86, 93, 97, 98, 100, 101, 102, 106,107, 109,112, 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 31 pażdzier 
uika 1857 r.

Zadanie biegłych jest według ustaw dwojakiego 
rodzaj a :

1) Udzielanie zdań (Gutachten, Aeusserungen).
2) Wydawanie orzeczeń (Befunde).
Zdania biegłych zaprzysięgłych, winna komisya 

zasięgnąć we wszystkich kwestyach, do których 
rozwiązania potrzebne są specynlne wiadomości 
(§ 40 patentu). Go do takich zdań , wolno jest 
komisyi krajowej w razie, gdy tego nzuaje po­
trzebę, przed rozstrzygnieniem sprawy wysłuchać 
lub też kazać wysłuchać innych jeszcze biegłych 
oprócz tych, których wysłuchała komisya lokalna 
(§ 65 rozporządzenia ministeryalnego.)

Praeciw orzeczeniom (Befunde) przez biegłych

brałoby się wdzięcznych podań, przywodzeniem 
podobnych opowieści jak rzecz o Twardowskim,
0 zaklętych rycerzach w wnętrzu wawelskiej gó 
ry, o panieńskich skałach pod Wolą justowską, o 
dziwach w Krzysztoforacb, o głowie w izbie se­
natorskiej na zamku, o Grodzisku, Zabierzowie, 
Krzywosądzie, Zimnym dole i Pieskowej skale, o 
Piotrze Duninie założyciela kilku krakowskich ko­
ściołów, o początku żup wielickich, o Tyńcu, o 
królu Łokietku w Ojcowie, o Kazimierzu Wielkim
1 wójcie z Łobzowa, o Wierzynku, o mogile Esterki, 
o szarej kamienicy, o krzyżackich brodach (Szaj­
nocha SzAacefll. 149), wreszcie o grajku u śwgo 
Salwatora, lub o płaszcza królowej Jadwigi, któ­
rym Otulała tonącego kotlarza (patrz Przyj, ludu 
IV, 383); że już zupełnie pomiaę podania o Kra- 
kusie, smoku, Wandzie, jako należące do ogólnych 
dziejów.

Alboż nie miejsce przywieźć tutaj i owe liczne 
wota złożone na ołtarzach i przechowane w skarb 
each—ów kielich ś. Jadwigi, krzyż z kijowskich 
zdobyczy, włócznią ś. Maurycego za berło Piastom 
służącą, miecz złamany z wygasanięciem rodu Ja 
giełłów, koronacyjne płaszcze, strzały tatarskie, 
tureckie z pod Wiednia buńczuki, pałasze z pola 
bitew i trofea zwycięzkie! To jakby promyki z 
aureoli dziejów—jakby głoski z wielkich słów któ­
remi się historya wieków pisała. Wśród tego 
wszystkiego na wypełnienie tła owej kanwy, jako 
srebrna pajęczyna posplatały się nitki tradycyi— 
legendy osnuły te istotne, rzeczywiste fakta i za­
bytki.

Nawet wody mają tu podania swoje, jak owe 
studnie śś. Szymona z Lipnicy, Jana Kantego, 
Wojciecha, lab ś. Stanisława sadzawka. Na ka­
mieniach też szuka lud śladów po ukochanych po­
staciach, widząc je w stopie Jadwigi wyciętej na 
głazie narożoym karmelitańskiej kaplicy na Pia­
sku, lub też w poręczy przy baszcie Lubrance, 
gdzie także o tej królowej czepia się opowieść.

Nie opowiadamy tutaj tych wszystkich podań, 
ale zaledwie wymieniliśmy icb tytuły. Są one bo­
wiem albo powszechnie znane, albo tak przyro­
śnięte do miejscowości, że się prawie od niej o-

wydanym, nie ma odwołania się (§ 65 rozp. minist.). 
Wydanie orzeczeń przez biegłych ma miejsce 
w wypadku, w którym strony na to się zgodzą 
(§§ 66 i 93 rozp. minist.), jakoteż przy rozstrzy­
ganiu następujących ważnych punktów, jeżeli te 
w drodze ugody załatwione być nie mogą, mia­
nowicie :

a) przy ustanawiania miary używania w rocznej 
lub peryodycznej kwocie (§ 11 pat.);

b) przy obliczaniu rocznego pożytku z prawa 
pobierania zbiórki, pniaków i korzeni, zre­
dukowaniu czystego pożytku, jaki przysłużą 
uprawnionemu na odpowiednią ilość drzewa 
opałowego w niż. austryac. sągach, i przy 
ustanowienia wartości tegoż pożytku ( § 1 7  
patentu);

c) przy ustanawianiu czystego rocznego po­
żytku z praw, które wykupione być mają, 
jakoteż i cen, podług których ten roczny 
pożytek ma być szacowany, nakoniec ro 
czoej wartości prestaeyj wzajemnych (§ 26 
patentu).

Do rozstrzygnienia tych punktów musi każda 
z obu stron obrać równą przez komisyę lokalną 
oznaczyć się mającą liczbę biegłych, ci zaś winni 
wybrać superarbitra.

Jeżeli wybór nie odbędzie się w terminie pre- 
kluzyjnym, wtedy komisya sama zamianuje bie­
głych (§ 63 rozporządzenia minist.).

Pozostawiają więc obowiązujące dziś przepisy 
stronom bez najmniejszego ograniczenia wolność 
zgodzenia się na sąd rozjemców lub biegłych, któ 
rych strony same obierają.

Przepisy te idą nawet jeszcze dalej, bo poleca­
ją stronom, Aby obierały biegłych do rozstrzyga­
nia niektórych ważnych punktów i to pod rygo­
rem , iiż gdyby która strona do wyboru nie przy 
stąpiła, zamianuje biegłych komisya.

Przymusu takiego dalej rozciągać nie można; 
bo przymus do obierania sędziów, rozjemców lub 
biegłych, nie doprowadzi do ufności dla tych sę­
dziów, ani im doda powagi.

Uczy nas doświadczenie, iż gminy skarżyły się 
i reknrowały do władz rządowych przeciw ugo­
dom, zawartym przez ich własnych pełnomocni­
ków i przeciw orzeczeniom obranyoh przez obie 
strony rozjemców lub biegłych.

Udzielone Wydziałowi krajowemu w odezwie 
c. k. krakowskiej komisyi z dnia 14go lipca 1865 
I. 11,857 data wykazują, że w okręgu administra­
cyjnym krakowskim tylko w jednej Bprawie wy 
rokował ostatecznie sąd rozjemczy, obrany przez 
strony. W najnowszych datach okręgu administra­
cyjnego lwowskiego nie wykazano liczby spraw, 
przez sądy rozjemcze dotychczas załatwionych. 
Według dawniejszej odezwy c. k. Namiestnictwa 
lowskiego z dnia 18go stycznia 1863 1. 777 były 
po koniec grudnia 1862 r. tylko trzy sprawy przez 
sądy rozjemcze załatwione, a c. k. namiestnictwo 
dodało wówczas uwagę, iż komisye przykładały 
wszelkich starań, aby spory załatwiane były przez 
sądy rozjemcze; lecz starania te były bezskute­
czne, a nawet w tych trzech wypadkach, w któ­
rych zapadły wyroki sędziów rozjemczych, obra­
nych przez strony, założone zostały rekursa prze­
ciw tym wyrokom.

Wobeo takioh doświadczeń niepodobna łudzić 
się nadzieją, ażeby strony spór prowadzące, zai 
dowolnione zostały orzeczeniami sędziów, do któ­
rych wybory byłyby pomuszone.

Nie ma więc przyczyny do zmiany ustaw w 
kierunku zaprowadzenia obierania sądów rozjem 
czych, a nawet, jak już wspomnieliśmy, są po­
wody przeciw takim zmianom przemawiające.

W ogólności przeciw zmianie ustaw przema­
wia jeszcze i ten ważny powód, że wszelka zmia­
na przez sejm uchwalona, potrzebuje rozpoznania 
przez inne dzienniki w ustawodawstwie udział 
biorące, potrzebnie sankcyi monarchy, wymaga 
przepisów względem postępowania tym zmianom 
odpowiedniego, wymaga wuczenia się i wdroże­
nia w te przepisy, sprowadza więc niewątpliwie 
zwłokę w załatwienia spraw, których spieszne 
zakończenie tak bardzo jest pożądanem.

Zbyt wolnym może, przeto życzeniom naszym 
nieodpowiadająoym krokiem postępują władze, 
którym te sprawy są powierzone. Postęp jednak 
w ich pracach zaprzeczyć się nie da w tych ob­
wodach, w których komisye lokalne prowadzone 
są przez mężów rutynowanych, i do tych spraw 
specyalnie uzdolnionych. Mężom tym wzdzięczność 
kraju należy.

Nie tak łatwo jednak znaleźć urzędników, któ­
rzy mają dar przekonywania i pojedoy wania stron,

derwać nie dadzą. Legendy, to niby rosa na kwia­
tach, u ich kielichów świetnych perłami wisząca—- 
zbierz ją w flaszeczkę, a zyskasz wody trochę. Nie 
zwykliśmy tedy odłączać tradycyj od tła do któ 
lego przylgnęły; a więc nie chcemy ich podawać 
w rozłączeniu z budowlami lub miejscowościami 
do których należą. Nie myśląc używać legend 
jako kunsztownych perfum, wolimy aby pozostały 
wonią tych kwiatów na których się zrodziły—dla­
tego opowiadamy je zwykle tam gdzie się przy­
czepiły same; a zatem przy opisach kościołów i 
starożytnych budowli, gdzie Błuźą ku ozdobie a 
ożywieniu zamarłych pomników.

Do charakterystyki owej obyczajowo-religijnej 
strony Krakowa, o której co dopiero mówiliśmy, 
należą nadto liczne nabożeństwa obchodzone po 
kościołach uroczyście, oraz procesye wspaniałe.

Nim się ttż jeszcze ptak ze snu zbudzi, już la 
tern Hejnały brzmią z mariackiej wieży, a dzwo­
ny do świątyń zwołują. Zimą także nawet o naj 
wcześniejszej porannej porze, na primarii w ko­
ściele NMPanny ludu pełno; zaś w grudnia w cza­
sie odprawianych Roratów, nie przeciśniesz się 
przez tłumy zapełniające tak obszerną świątynię; 
dziwnie wtedy uroczystą, gdy modlący się mnó­
stwo świeczek w jej ciemnych głębiach zapslą. O 
tych to wcześnych jutrzennycb chwilach, każdy już 
klasztorny kościółek brzmi modlitwą; a do nieje­
dnego głodny ubogi kołacze, dla którego nigdy je 
szeze mnichom, co sami żebrzą, zasiłku nie bra 
kło. Poważne też uroczyste są wieczorne nabożeń­
stwa w kościele NMPanny, przypadające w czasie 
większych świąt Matki Boskiej, w ostatni dzień 
zapust, i w wielki czwartek, gdy się po trzech 
kazaniach już pod noc gromadzi lud pod Ogroj­
cem, w owym średniowiecznym zaułku, między 
kościołem ś. Barbary a świątynią maryacką. Inne 
także knściołv miewają wieczorne nabożeństwa, 
jak : u XX. Franciszkanów na zakończenie roku, 
lub u ś. Anny procesya w oktawę ś. Jana Kante- 
go z towarzyszeniem grona profesorów szkół i u- 
oiwersytetu; lab śpiewanie różańca u Dominika­
nów. W czasie wielkopiątkowego znów zwiedzania 
grobów, ogromieją ułudnie świątynie krakowskie

i inne potrzebne do załatwienia tych zawiłych 
spraw wiadomości i przymioty, na których naj 
zdoloiejszym do innych spraw ludziom brakować 
może. (D. n.)

W i e d e ń  19 stycznia. Na ozele urzędowej 
swej części, dzisiejsza Wiener Ztg. ogłasza pięć 
reskryptów najwyższych, wystósowanycb do sejmu 
chorwackiego. Powtarzamy tutaj z kolei te doku­
mentu w porządku, w którym umieszcza je Wie­
ner Ztg.

Pierwszy zatem reskrypt brzmi jak następuje:
My Franciszek Józef I. z Bożej łaski Cesarz 

anstryacki itd. itd.
Czcigodni itd. itd. ukochani Nasi wierni!
Zatwierdzamy oajmiłościwiej obiór wicepreze­

sów sejmu, a miauowicie wybór Dra Suchaja na 
pierwszego, a Dra Subotica na wtórego wice­
prezesa.

Oznajmiamy dalej najmiłościwiej, iż zastrzega­
my sobie prawo zatwierdzenia wiceprezesa sejmu 
aż do ostatecznogo prawnego podporządkowania 
sejmu w myśl naszego najmiłościwBzego reskry­
ptu z d. 20 Listopada r. b.

Pozostajemy wam zresztą z Naszą Cesarską i 
Królewską łaską i życzliwością przychylnymi.

Dan w mieście Naszem głównym i stółecznem 
Wiednia w Aastryi na dn. 22 grndnia roku zba­
wienia 1866, panowania NaBzego siedmnastego.

F r a n c i s z e k .  J ó z e f  w. r.
Br. Emil Kuszewicz w. r.

Na rozkaz najwyższy JCK. Ap. Mości 
Dr. Ed. Jellaczye Buzin w. r.

Brzmienie wtórego dokumentu, jest następujące:
My Franciszek Józef I. itd. itd.
Czcigodni itd. itd. ukochani Nasi wierni!
W uwzględnieniu zmian zaszłych w stosunkach 

tabuli bańskiej, wspomnionycb w waszej naj pod- 
dańszej reprezentacyi z d. 16 Grudnia 1865 r., 
dozwalamy najłaskawiej, aby członkowie tabuli 
bańskiej aż do chwili podporządkowania sejmu, 
niemieli w nim ani krzesła ani głosu.

Pozostajemy wam zresztą z Naszą Cesarską i 
Królewską łaską i życzliwością przychylnymi.

Dan w Naszym mieście głównem i stółecznem 
Wiedniu w Austryi, na dniu 1 stycznia roku zba­
wienia 1866, panowania Naszego siedmnastego.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r  
Br Emil Kuszewicz w. r.

Na rozkaz najwyższy JCK. Ap. Mości 
Dr. Ed. Jellaczye Buzin w. r.

Osnowa trzeciego dokumentu jest następującą:
My Franciszek Józef I. i t. d. i t. d.

Czcigodni i t. d. i t. d. ukochani Nasi wierni!
W najpoddańszej reprezentacyi z d. 14 grudnia 

1865 prosiliście nas, mili wierni, abyśmy już do 
tego sejmu powołali pułk piotro-waraźdyński z u 
przywileiowanemi gminami Semlinu, Karlowie i 
Piotro-Warażdynu, a w razie gdyby pożądanemu 
powołania do sejmu ta okoliczność stanęła na za­
wadzie, iż pułk piotro-warażdyńBki podlega jece- 
ralnej komendzie w Temeswarze, abyśmy w łasce 
Naszej nczuli się zniewolonymi do przeniesienia 
pułku Piotrowarażdyńskiego z powołanymi powyż 
gminami pod zwierzchność komendy jeneralnej w 
Zagrzebiu.

Prośby tej najpoddańszej nie wysłuchaliśmy ani 
w dniu 24 maja, ani w dniu 11 czerwca 1861 r.; 
i teraz też nie czujemy się spowodowani do wy­
słuchania tej prośby waszych Wierności.

Pozostajemy wam zresztą z Naszą cesarską i 
królewską łaską i życzliwością przycbylnymi.

Dan w naszem mieście głównem i stółecznem 
Wiednia w Austryi na dniu 2 stycznia roku zba­
wienia 1866, panowania Naszego siedmnastego.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Br. Emil Kuszewicz w. r.

Na rozkaz najwyższy JCK. ap. Mości
Dr. Edward JeUaczyc Basin w. r.

Reskrypt czwarty brzmi jak  następuje:
My Franciszek Józef I. itd. itd.
Czcigodni itd. itd. ukochani Nasi wierni!
Wiedzieni żywem ojcowskiem staraniem i miło­

ścią, z któremi zwykliśmy zawsze popierać wszecb 
stronne dobro wiernego nam narodu Naszych kró 
lestw Chorwacyi, Sławonii i Dalmacyi, wysłucha­
liśmy reprezentacyę wystósowaną do Nas w dniu 
10 września na 8U posiedzenia sejmu s r. 1861, 
która przedkładała Nam do Naszej sankcyi kró

rozjaśnione tysiącem świateł. Procesye od kośeioła 
do kościoła, do grobu Pańskiego licznych bractw, 
w średniowieczne przybranych stroje, przechodzą 
wtedy po mieście. Około 6ej wieczorem w wielką 
sobotę uderza Zygmunt z Wawelu, a za nim wszy­
stkie dzwony Krakowa, zwiastują zmartwychwsta­
nie Pańskie. Trudno wtedy o piękniejszy widok 
nad ten, jaki przedstawia świątynia NMPanny, pło­
nąca wśród ciemnej nocy mnóstwem świateł, a go­
rejąca prawie na tle wspaniałego rynku. Niemniej 
uroczyste są nabożeństwa w tydzień zaduszny. Jnż 
bowiem wtedy, gdy w wilią dnia zadusznego po 
uroczystości Wszystkich śś. zwraca kościół modły 
od uwielbionych do świeżo pomartych, zapalają 
światła na grobach; a następnego  dnia tłum nie 
gromadzi się lud na cmentarz. Odwiedzają też 
Krakowianie mogiły swoich w drugi dzień Wiel- 
fciejnocy, odrywając się niejako od uczty świąte­
cznej, aby ją  skończyć modlitwą aa emętarzu. 
Święto Zmartwychwstania Pańskiego, w którem 
się jednoczymy w miłości, pięknie się tu łączy z 
wspomnieniem tycb, co już z nami rodzinnego we­
sela dzielić nie mogą.

W wielkanocny także poniedziałek, na pamiątkę 
spotkania się apostołów z zmartwychpowstałym 
Chrystusem, obchodzą Krakowianie Emaus, idąc 
tłamnie na Zwierzyniec i na mogiłę Kościuszki. 
Zwyczaj tea jakkolwiek bardziej katolicki niż miej­
scowy, przecież nie wszędzie się dochował. Ma go 
Kraków wspólnie z Poznaniem, gdzie chodzono 
dnia tego do kościoła ó. Jana za Srodką; a za­
pewne i w innych miastach bywała taka pobożna 
pielgrzymka, jak skoro i zagranicą się z nią spo­
tykamy, widząc np. lud Pragi wyohodzący tego 
dnia na Moraw, chociaż ten czeski zwyczaj w 
bliższym zostaje związku z naszą Rękawką, niż 
z chrzcściańską pamiątką.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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lewakiej uchwały sejmu w przedmiocie organiza- 
cyi Muzeum uarodowego w Zagrzebiu, i chętnie 
uczuliśmy się zniewolonymi do udzielenia niniej- 
szem pozwolenia celem trwałego istnienia upra 
gnionego Muzeum narodowego.

Nie bylibyśmy się też opierali udzieleniu Naaze. 
aankcyi królewskiej przedłożonemu równocześnie 
statutowi organicznemu dla wspomnionego insty­
tutu, gdyby się niebyło okazało, iż potrzebuje sta­
tut takowy innych jeszcze przepisów, aby zape­
wnić skuteczne zakwitnięcie i pewną egzystencyi 
tego dla duchowego dobra narodu nader ważnego 
instytutu.

W tym zamiarze wolelibyśmy raczej postanowi^ 
aby rząd Nasz statut ów organiczny tak pod wzglę 
dem formy jako i treści —  trzymając się ato 
ściśle jego zasad głównych — zmienił odpowie 
dnio celowi, i aby takowy przedewszystkiem Wa­
szym Wieruościom przesłał, abyście go następnie 
przyjęli, a potem w formie ustawy do inartykulacyi 
sposobnej ponownie do saukcyi Naszej królewskie-
przedłożyli.

Pozostajemy wam zresztą z Naszą cesarską i 
królewską łaską i życzliwością przychylnymi.

Dan w Naszem mieście głównem i stółecznem 
Wiedniu w Austryi na dniu 2 stycznia roku zba 
wienia 1866, panowania Naszego siedmnastego.

Franciszek Józef w. r.
Br. Em il Kuszewicz w. r.

Na rozkaz najwyższy JCKAp. Mości 
B r  Edward Jellaczyc Buzin  w. r.

— W sejmie czeskim toczy się od dwóch dni 
zajmująca dyskusya nad nstawą stosunek służbo 
dawców do sług i odwrotnie regulującą. Interes 
kupił się głównie koło §. 16 tejże ustawy, który 
w myśl propozycyi rządowej przez wydział popie 
ranej dozwala służbodawcy w razie nieposłuszeń 
stwa lub krąbrności sługi uciekać się do fizycz 
nych środków przymusu, czyli krótko mówiąc, do 
kija. Radykalny ten środek poprawy znalaił je 
dnak w sejmie licznych przeciwników, a lubo z ' 
wniesionych poprawek żadna się nie utrzymała, atoli 
przy głosowaniu dotyczący ustęp propozycyi rzą 
dowej odrzucony zoBtał— przewagą tylko 5 głosów 
Jak  się spodziewać należało, normalny skład stron 
nictw w sejmie uległ rozkładowi: liberalna część 
sejmu, to jest pospołu Czesi i Niemcy głosowali 
przeciw brzmieniu odnośnego ustępu propozycyi 
rządowej, reprezentanci wielkich posiadłości ziem­
skiej i frakcya Riegera za prawem kija. Że frakcya 
Hiegera tak sobie postąpiła, nie dziwi nas zupeł 
nie: wszak od dawna ideał porządku publicznego 
znalazła ona na północy!

— Żyjemy w czasach broszur. Niedawno mini 
Bterstwo nie mało miało kłopotu z jakim ś trakta­
tem o rozwiązaniu prawno-państwowych kwestyj 
w Austryi, który komuś podobało się złożyć na 
karb ministerstwa; powyżej korespondent nasz 
wiedeński donosi o zapowiedzianej już broszurze 
Deaks i Eftlvosa, a równocześnie oznajmiają z 
Pragi, że i tam w tejże samej sprawie ukazałą się 
broszura p. t. „O co idzie Węgrom" przypisywa­
na i nie bez prawdopodobieństwa, ks. Karolowi 
Auerspergowi. Ktokolwiek jest autorem owej bro 
Bzury, dość że bije on głównie w zasadę współ­
rzędności, której trzymają się Węgry. Ponieważ 
ząś zdaniem autora broszury, za  które odpowie 
dzialność niechaj na niego spada dwie trzecie mo 
narchii uznało konstytucję z lutego, więc Węgry, 
to jest jedna trzecia częSć oałości poddać się j®) 
także winne. Nie wiemy, co powiedzą Węgrzy 
na takie rozumowanie: nam przywodzi ono na,myśl 
prawdę wiekami stwierdzoną, że nic tak nie szko 
dzi spranie, której się chce usłużyć, jak  zbytek 
gorliwości. „Kto cierpi władzę, nie mów, że jej 
słucha" powiada gdzieś ks. Piotr.

O piątym z porządku reskrypcie cesarskim trak­
tującym o założeniu akademii południowo-słowiań- 
skiej w Zagrzebiu wspomnimy w numerze na 
stępnym.

— Za przykładem Austryi Serbia zniosła u sie 
bie rewizyę paszportową od strony granic cesar- 
stwa.

— Tylko z tego powodu, iż dzienniki centrali­
styczne przedstawiały obdarzenie kosztownym pier­
ścieniem przez N. Pana znanego centralisty moraw­
skiego Rygiera za fakt polityczny, wspominamy 
w naszym dzienniku, iż p. Rygier cenny dar ów 
otrzymał jako ewaluacyę wartości rzadkiego por­
tretu Maryi Teresy, który przed niejakim czasem 
ofiarował był N. Panu. W takim stanie rzeczy, 
pierścień ów traci cechę symb /lu uznania zasług 
publicznego życia p. Rygiera.

tfróleitwo Polskie.
Inwalid Rosyjski ogłasza, w jaki sposób mają 

być wykonane przepisy względem zakazu naby­
wania przez Polaków dóbr na Litwie. Dla obja­
śnienia tego sposobu, przytoczymy wypadek, który 
nas z bardzo dobrego dochodzi źródła, lecz nie 
możemy podać miejsca jego i osób. Wypadek ten 
rznca światło na sposób wywłaszczenia przymuso­
wego zaprowadzonego w krajach Zabranych, a za 
razem wykaże wielką trafność wyrażenia wiedeń­
skiej Debatte przytoczonego przez nas wczoraj, że 
„nie będzie potrzeba w końcu podobnego bezpo­
średniego przymusu, gdyż własność polska z ma­
łym wyjątkiem zna tylko te cztery smutne kate- 
gorye: konfiskata, sekwestracya, zrujnowanie i 
zmarnowanie.“ Konfiskaty i sekwestracyi nie każ 
dy uniknie kto chce, ale zrujnować lub zmarno­
wać majątek w Polsoe znaczy niemal to samo, co 
pozwolić go sobie wziąść w sekwestr lub skonfi 
skować. Otóż wypadek, o którym nadmieniliśmy, 
był tak i: Pewien obywatel rządny w Zabranym 
kraju , a który uniknął dotąd jakby cudem konfi­
skaty, lękając się, że wcześniej czy później los 
teu spotkać go może, zgłosił się do gubernatora 
z oświadczeniem, iż pragnie sprzedać swój mają 
tek. Wnet przybył jakiś Moskal i otrzymawszy za 
pomogę rządową kupił dobra. Sąsiad jego zagma 
twany w interesach, idąc za jego przykładem, u

. się do gubernatora i prosił g o , aby mu ró 
wmeż jak  i tamtemu naraił kupca. Ale gnberna- 
or mu na to : Z panem rzecz wcale inna. Kto od 

pana zechce kupić m ajątek, ten nie dostanie za
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należą dobra mające iść pod sekwestr- w ł a ń S i  
dóbr z drugiej kategoryi rząd będzie się starał 
wywłaszczyć, dając zapomogę nabywcom, do ta­
kich należy sąsiad pana; kategorya trzecia sama 
się wywłaszczy, rząd przeto nie potrzebuje udzie­
lać wsparcia nabywcom dóbr ich; a do tej kate­
goryi pan należysz.

A teraz przytoczymy to co pisze Inwalid R o­
syjski :

Minister sprawiedliwości pod d. 22 grudnia 1865 
roku (v. s.) zakomunikował rządzącemu senatowi 
najwyższy rozkaz z d. lOgo tegoż miesiąca, na 
skutek postanowienia oddzielnćj komisyi zapadły, 
względem zakazania osobom pochodzenia polskie­
go nabywania dóbr w dziewięciu zachodnich gu­
berniach i upoważnienia właścicicieli sekwestrowa- 
uych tamże dóbr do sprzedania takowych w za­
kreślonym terminie pod wskazanemi zastrzeżeuia 
mi. Obecnie minister dóbr rządowych, z najwyż 
szego polecenia, zakomunikował miuistrowi spra­
wiedliwości dla zawiadomienia rządzącego senatu 
i dla ogłoszenia, że przy uchwaleniu sposobu wy­
konania tych przepisów, pomieciona kom isyazde 
cydowała jeszcze inne kwestye, wywołane przez 
miejscowych naczelników głównych. W skutek 
ozego, stógownie do najwyżćj zatwierdzonego w d. 
10 grudnia postanowienia komisyi, poleconem zo­
stało do wykonania na miejscu, co następuje: 1) 
Przy zakreśleniu obowiązkowego dla właścicieli 
dóbr sekwestrowanych dwuletniego terminu do 
sprzedania lnb zamiany takowych, przyjąć za za 
sadę, że gdy prawo nie działa wstecznie, przeto 
środek ten nie należy rozciągać do tych dóbr se 
kwestrowanych, które, przed wydaaiem niniejsze 
ga postanowienia, z powodu śmierci poprzednich 
właścicieli przeszły w drodze spadku na ich dzie 
ci lub innych sukcesorów, nie należących do za 
burzeń; a zatem dobra te należy uwolnić spod 
sekwestru, z pozostawieniem nowym właścicielom 
prawa rozrządzania temiż na ogólnćj zasadzie. 2) 
Dla ułatwienia zawierania umów osobom wydalo- 
uym z kraju zachodniego, dla których sprzedaż 
zamiana dóbr będzie obowiązkową, jenerał guber­
natorowie północno i południowo-zachodnich gu 
bernij mocni będą, jeżeli za porozumieniem się z 
ministrem spraw wewnętrznych, uznają to możli- 
wem, pozwalać wydalonym z zachodniego kraju 
osobom udawać się tam na oznaczony krótki prze­
ciąg czasu dla sprzedania lub zamiany swoich 
dóbr. 3) W razie jeżeli niektóre z ulegających 
sprzedaży lub zmianie dóbr, nie będą sprzedane 
lub zamienione w ciągu zakreślonego dwuletniego 
terminu, dobra te, po upływie tego terminu, mają 
być oszacowane w sposób ustanowiony dla taksa- 
cyi dóbr rządowych, wystawionych na sprzdaż w 
zachodnich gnberniacb, a następnie sprzedane przez 
(icytacyę na rzecz właścicieli, poczynając od su­
my szacunkowćj, z zachowaniem przepisów obję­
tych w art. 22, 23, 24 i 25 najwyżej zatwierdzo­
nego 5go marca 1864 r. postanowienia o ułatwię 
uiu kupna dóbr w zachodnich guberniach. W ra­
zie zaś nie dojścia do skutku licytacji, dobra ta­
kowe mają być brane w sumie Bzacunkowćj 
aa skarb przy wyznaczenia od tćj summy na 
rzecz byłych właścicieli, 5%  renty rocznćj. 4) 
Niniejsze przepisy względem dóbr sekwestrowa- 
oycb, rozciągają się również do dóbr osób wyda­
lonych z zachodnich gubernij, które po ostatecz- 
nem rozpoznaniu spraw o należeniu ich do roko 

, uznane zostały za ulegających jednakowćj

mioty i  tej ostatniej kradzieży pochodzące, zostały 
jeszcze przy niej znalezione.

— We wtorek wieczór wyrobnik pewien znalazł 
na Kleparzu papiery i książeczki podatkowe parafii 
Raciborowickiej i złożył takowe w Policyi.

— Dziś w sobotę miał się odbyć we Lwowie drugi 
bal towarzystwa strzeleckiego.

— Temi dniami, jak donosi Przegląd lwowski 
chłopi z Wielkich Mostów uderzyli na urząd powis 
towy, chcąc odbić przyaresztowanego przez żandarmów 
urlopnika, którego za swego doradzcę i przywódzoę 
uważali. Dopiero wystąpienie huzarów tam stojących 
zapobiegło gwałtowi,

— Dnia 19go stycznia po ustąpieniu rannej mgły 
niebo się wypogodziło, a ałońoe tak dalece dnia tego 
przygrzy wało, iż termometr w cieniu doszedł do -f- 6°; 
od 4 -  3°,O. Wiatr zachodni zupełnie oioby. Barometr 
w dniu tym zwolna postępował na dół, dnia zaś 20 
podniósł się nazad w górę tak iż o 6tej godz. ranne, 
dnia tego stał już na 331“‘,46; ciepła o tym czasie 
było +  1°,8 R.

— W niedzielę dnia 21go styozuia, Sej Agnieszki, 
w poniedziałek dnia 22go stycznia, Sgo Wincentego 
i Sgo Anastazego.

szu
odpowiedzialności z właścicielami dóbr sekwestro­
wanych.

Ironlia miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  20 stycznia. Korespondenoya w dzień 

nikn naszym pod znakiem Dr W. wspomniała o od­
mowie ministeryalnej nadesłanej na ręce ks. St. Ja­
błonowskiego na podanie obywateli w r. 1861 o roa 
pisanie wyborów do Rady miejskiej'. Ks. St. Jabło­
nowski zaprzeczył w piśmie naszem, aby ta odpo­
wiedź rąk jego doszła. Otóż otrzymujemy w tym przed 
miooie następujące pismo:

Wyjaśnienie.
W Kronice Czasu z dnia 18 stycznia 1866 Nr 13 

J.O. 8tanisław książę Jabłonowski, powołując kores- 
pondenoyą Czasu z dnia 17 stycznia 1866 Nr 12 
ze znakiem D r W. oświadoza: „że żadnej odpowiedzi 
ze strony o. k. Władz rządowych na podaną prośbę 
względem organiiaoyi gminy nie odebrał, przeto ni­
gdy nikomu wręozyć jej nie mógł."

Odpowiedzialny będąc za każdą mogącą się obja 
wić nieregularność w czynnościach mnie do wykona­
nia wskazanyoh, widzę się spowodowanym wyjaśnić: iż 
J.O. Stanisław książę Jabłonowski jako pierwszy pod­
pisany na memoryale podanym Jego Exo. Ministrowi 
Stanu przez Obywateli miasta Krakowa, względem 
wolnego wyboru Rady miejskiej i Burmistrza, został 
o odmownej odpowiedzi Wya. Ministerstwa Stanu na 
ten memoryał, przez Magistrat krakowski piśmiennie 
pod dniem 30 grudnia 1861 r. Nr 313 praes. za­
wiadomionym, z prośbą o poinformowanie o treści 
innych na tym memoryale podpisanych Obywateli.

Że pismo to J.O. Książę sam osobiście odebrał, 
świadoay podpis Jego własnoręczny, w księdze wrę­
czeń w ekspedyoie Magistratu złożonej.

Kraków dnia 19 stycznia 1866.
Józef Wyrobisz 

Dyrektor manipulaoyi przy Magistracie krakowskim.
— Dziś odbył się pogrzeb krakowianina Ferdy­

nanda Eisfelds, który będąc urlopowanym żołnierzem, 
wziął udział w powstaniu w Królestwie Polakiem w r. 
1863 i stracił lewą rękę. Skazany przez sąd wojsko­
wy, oddany został do lazaretu wojskowego, gdzie ży 
tie zakończył. O godz. 7ej rano pochowano go dzi- 
aiaj bez zwykłych obrzędów wojskowyoh.

— Między dwoma urzędnikami półnoonej kolei że­
laznej w dworcu krakowskim zaszedł spór, który 
przez to przybrał rozmiary niemiłe, że jeden z tych 
urzędników kazał drugiego w dworcu kolei areszto­
wać. Uriędnik policyjny będąoy na służbie nie usłu 
chał jednak wezwania, nie uważająo te&o za swój obo­
wiązek mieszać się w wewnętrzną sprawę służbową,
tóra właściwie należy do instanoyi zarządu tej kolei 
zapewne załatwioną będzie w sposób taki, aby na­

dal innych urzędników kolei uwolnić od możebcego 
podobnego kroku. Rzecz się tak miała. Szef staoyi 
zakazał oświetlania jednej z latarń gazowych w tyl- 
uych zabudowaniach warsztatowych, lużynier naozel 
nik warsztatów kazał natomiast latarnię tę zapalić, a 
samo umieszoienie latarni w tern miejsca, gdzie się 
krzyżują szyny i gdzie się znajduje rów, okazuje jej 
jotrzebę. Otóż szef stacyi chcąc postawić na swojem 
kazał latarnię ową zdjąć, na co gdy inżynier nie po­
zwolił, polecił go aresztować. Pytanie zachodzi, jakby 
sobie sief taki postąpił w danym przypadku z pu­
blicznością, skoro względem urzędnika od siebie niezawi­
słego tak doraźnych chwyta się środków? Podno­
simy tu ten wypadek, albowiem szef stacyi jest urzę­
dnikiem zostającym z publioznośzią w stosunkach 
służbowyoh.

— Wyrobnik dopiero przed trzema dniami wypu- 
stozony z aresztów sądowych, skradł w młynie gi­
psowym w Łagiewnikach 19 worków, lecz zanim je 
mógł sprzedać, przytrzymany z niemi został przez po- 
lioyę na Kazimirsn.

— Policy* przyaresztowala pewną służącą, która 
popełniła w służbie kilka kradzieży drobnych, a wre­
szcie i kradzież kieszonkową na obcej osobie. Praed-

TEATR. Wczorajsze przedstawienie składało 
się z trzech jednoaktowych kom edyj, z których 
dwie pierwsze z francuskiego: Popielnica Okta­
wiana Feuillet i N ie bez przyczyny p. Bayarda, 
a trzecia Mizantrop i Druciarz, rodzimego utworu, 
W Popielnicy, w której Stefania młoda wdowa 
(oauua Safir) utraciwszy w dalekiej wyprawie 
pierwszego męża barona, wchodzi w powtórne 
związki z hrabią Alfonsem (p. Beuda), autor chce 
stawić dowód, jak  wszystko co tracimy, zaczą­
wszy od zdrowia, staje się droższem. Stefania roz 
pacza za pierwszym mężem, zapełnia ogród swój 
jego pomnikami, zamawia wreszcie popielnicę z 
napisem: „jedyną wadą jego był brak nieśmier­
telności". Alfons kochający żonę chce wystawić 
miłość je j do siebie na próbę. Zjawia się Antoni 
lokaj zmarłego barona (p. Kaszowski) który twier­
dzi, że baron jest w niewoli, i za okup stu tysię­
cy franków może odzyskać wolność. Stefania nie 
posiada tej sumy, przypomina sobie zresztą wady 
oarona i uczuwa całą miłość do Alfonsa w chwili 
gdy go ma utracić. Pokazuje się, że Antoni zbie­
gły z galerów, kłamstwem chce wyłudzić ową 
Hnmę dla siebie, gdyż baron nieżyje, i wtedy do­
piero miłość do drugiego męża urojonym żalem 
studzona, odżywa w całej sile w sercu Stefanii 
Panna Safir odegrała naturalnie swą rolę, p. Ben 
da z swobodą, jaką się odznacza w oddaniu cha 
rakterów lekkich , p. Kaszowski z domieszaniem 
oewnej dozy komiczności dość efektownej, a panna 
Morska z właściwą roli swej naiwnością.

W drugiej sztuce Nie bez przyczyny występo­
wali pp. Bondowie. Timoleon (p. Benda) dobrze 
oddał rolę zazdrosnego męża, który sobie tworzy 
widziadła, usprawiedliwić mogące jego podejrze­
nia, a czując w pokoju żouy woń cygar, których 
w tajemnicy przed mężem używa Zuzanna (p. 
Bendowa), mniema, że woń tę pozostawia po so­
bie w nieobecności jego odwidzający żonę zalo 
toik. W końcu zastaje Zuzannę na gorącym uczyń 
ku, przebacza jej tę w adę, i sam bierze w niej 
udział przyzwyczajając się do palenia cygar, któ 
rych dawniej nie cierpiał.

Trzecia komedya Mizantrop i Druciarz znaną 
jest z wielokrotnego przedstaw ienia na scenie ta­
mtejszej za dawniejszych dyrekcyj. Rola drucia 
rza jest to specyalaość p. Jauowskiego, w której mu 
nie łatwo kto wyrównać może. Stworzył on rze­
czywiście z roli tej typ tak prawdziwy, że zdaje 
się, że istotnego druciarza, których tu często w na 
turze spotkać można, widzimy na sceoie. To też 
cała publiczność oklaskami uznała trafność wyko 
uania jego roli. Basia (p. Safir) i Anzelm (p. Wol­
aki), pierwsza w roli Kucharki umiejącej wybie­
gami podchodzić dobrą wiarę pana, drugi jako 
Mizantrop, ekscentryczny w swem zapatrywania się 
na świat, grali z całą prawdą.

Przyjechali do Krakowa od 19 do 20 stycznia,
HOTtEL POLLERA: Biron Władysław kapitan z 

Kongresówki, Jędrzejowicz Edward wł. dóbr z Dylę 
gówki, Dusi Józef kupiec z Wiednia, Speyers J. kn 
piec a Węgier, Duran J. kupiec a Presburga, Dąb- 
czański Antoni adwokat ze Lwowa, Reich Emanuel 
kupieo z Presburga.

HOTEL POD ROŻĄ: Matusier A. wiaś. fabryki z 
Frankfurtu, Adler Józef kupiec z Wiednia; Steiner 
Franciszek wł. d., Szabó Aleksy wł. dóbr z Węgier, 
Dobrzanieoki Franciszek z Galioyi, Neuman Ludwik 
z Ameryki, Eppler Leopold budowniozy z Warszawy. 
Masdmen Juliusz fabrykant z Saksonii.

TRFJÓ 0BWIESZ02EN URZĘDOWYCH 
w Krakcmsr Ztg i 6las. Lwowskiśj. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo galicyjskie o 
udzieleniu uozuiowi szkoły weterynaryjnej Emilowi 
Hryniewiozowi Bubwenoyi z funduszu krajowego w 
kwooie 200 t ł r .— Sąd obw. Samborski o rozpisaniu 
konkursu na majątek J. A. Batscha kupca w Stryja, 
zgłoszenie się wierzycieli do końca marca. — Sąd 
obw. złoczowski o mianowaniu kuratorem Dra Sohrenzla 
dla Izraela Landana w sprawie wytoczonej przeciw 
niemu przez Jzsiera Japke o 253 złr. — Sąd kraj. 
lwowski Abrahama Abusoba o nakazie zapłać. Wło- 
dzimirzowi Borkowskiemu sumy 1274 rsr., kurator Dr 
Reshen.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pów. w Drohobyczy Piotra
Rathgeber z Kołpca do powrotu do kraju w 3 mie 
siąoaoh.

Gospodarstwo, przemyt! i handel
K r a k ó w  16 stycznia. W zaborze rosyjskim 

Polski dwie anomalie co do zbożowego obrotn 
w roku ubiegłym zapisać tu musimy: pierwsza, 
że w zimowych miesiącach i na przednówku za­
żądały zboża i jarzyn od Królestwa Polskiego 
gubernie Wileńska , Kowieńska i Grodzieńska, 
zwykle bardzo w zboże obfitujące, ale zdzierstwem, 
rabunkiem i zaniedbaniem roli w r. 1864 zeń o- 
gołocone; drugą anomalią jest sprowadzanie zboża 
do Królestwa Polskiego z Galicyi, Węgier a na­
wet z Prus. W jesieai były te transportu wste­
czne dość liczae, dziś słabsze ale są zawsze, mia­
nowicie dla miasta Warszawy, gdzie niesłychanie 
wygórowane od paru miesięcy ceny, ciągle się 
eszcze podnoszą.

Ztąd toż poszło, że obfita dawniej zawsze tar­
gowica S o s n o w i c  zupełnie teraz nieczynna, bo 
producent za korzystniejsze uznajo wieźć ztarotąd 
zboże swe koleją do Waiszawy, niż za niższą

cenę sprzedać na miejscu Prusakom. Ztąd też i 
na B a r a n  i do M i c h a ł o w i c  dowozy umniej­
szyły się od kilku miesięcy, bo dosełają nam tam 
zboże swoje ci tylko, co się z niem bądź dla od­
ległości znaczniejszej, bądź dla dróg złych do kolei 
dopchać niemogą.

Dzisiaj nowych spotykamy konkurentów: młyny 
parowe w Pilicy, Szczekocinach, Działoszycach, 
Wodzisławiu, ofiarowały cenę wyższą, niż nasi i 
prascy kupcy płacili na Baranie, co znowu w u 
biegły wtorek nadzwyczajnie uszczupliło już da­
wniej zmniejszone dowozy. Młyny te zbywając 
płody swoje na drogiej targowicy warszawskiej, 
mogą bez straty wyższe ofiarować ceny; toż płacą 
za korzec pszenicy najpiękniejszej do 36 z łp .; 
średniej -32—33; zrośniętej i lichej 25—28 złp 
Żyta zaś po 21 —23 złp. za korzec — wszystko 
b ez  o d s t a w y .

N g r a n i c y  wobec małych dowozów chęć ku 
pna była żywa; za zupełnie porosłą pszenicę pła 
ciii na Baranie kupcy tutejsi po 21—23 złp.; za 
średnią po 26—28 złp. a za najpiękniejszą po 
31—33 do 35 złp. za korzec warszawski. Zyto po 
20 '/b—22 złp. Jęczmień po 12— 14, a najdoro 
duiejszy browarny do 17 złp. Groch biały jadalny 
po 27—29 złp. a pastewny po 22—25 złp. Owies 
po 9— 10 złp.; ciężki biały rychlik po l i 1/ , —12 
zip. za korzec warszawski. W ogóle obrót był 
uieliczny , trauzakcyj na późniejszą dostawę nie 
było wcale.

W K r a k o w i e  samym do handlu przewozo­
wego (transito) zgłosiło się więcej kupujących niż 
towaru było na składach; to też co było rozchwy- 
tano od razu. Płacili Prusacy za pszenicę z Kró­
lestwa Polskiego: zrośniętą30—3 3 '/, złp.; średnią
35—36 złp. a najpiękniejszą 38—39 złp. za 192 
funty cłowe. Żyto 25—26 złp. za 182 fanty cłowe. 
Owies poszukiwany bardzo, z Królestwa Polskiego 
po 12— 13% złp. za 114 fantów cłowych; gali­
cyjski po 2.56 —2.65 wal. austr. za cetnar wiedeń­
ski netto.

Na miejscową potrzebę podniósł się nieco ruch 
w ostatnim tygodniu; pszenicę tak białą jak czer 
woną najlepsze gatunki płacono od 7.50— 8.25 
wal. anstryae. za 172 fanty wiedeń.; zrośniętą po 
5.25— 6.50 za tyleż. Żyto węgierskie 5.90—6 złr. 
a galicyjskie 5.50 -  5.75 za 162 funty. Jęczmień 
zaniedbywany, utrzymał jednak zesztotygodniową 
cenę. Koniczyny obu barw poszukiwano i płacono 
drożej: za netto 180 fantów wied. białej 56—60 
zlr. a ozerwouej 48—50 złr. wal. auatr.

Na m i a r ę  k r a k o w s k ą :  Płacono k o r z e c  
oszonicy 7—7.75; żyto 4,90—5.75; jęczmień 
3 70— 4.25; owies 2.50— 2.60; grochu 7.50—8.50; 
l'*8oli 9 —10 złr.; hreczki 4 —4.75; koniczyny czer­
wonej 24—25 złr.; ziemniaków 1— 1.05.

C e t n a r  wiedeński siana 1— 1.25; słomy 0.90. 
F u n t  wied. mięsa wołowego po 16, 17 ,19  cen­

tów, z drobniejszego bydła po 14, 15, 16 centów, 
polędwicy wołowej 22 y2—25—27 */# oent., słoniny
36—38—40 e., soli 9 centów.

K o p a  jaj kurzych 1.10—1.20.
G a r n i e c  spirytusu 90 stopni 2.65; okowity

82 stopniowej 1.70. M*sła garniec (6 funt. i l 7 1/» 
utów wied.) 3.15—325.

Kaszy jęczmiennej garniec 15—21 centów; per 
owej 45—55 c., pszenicznej 42—45 c., tatarcza- 

oej całej 48—50 c ., łapanej 32—35 c . , często- 
howskiej 60—62%  c., jaglanej 32—37'/„ ceutów.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  19 stycznia. Hon pisze: Izba niższa u- 
ebwalając petycyę z Aradu dow iodła, że omie 
bezstronnie rozdzielać prawa narodowości i nie 
daje się unieść sympatyami; zarazem dała upo­
mnienie przy wódzcom komitatowym, tam gdzie jest 
laduość mieszana, że powinni ujmować sobie na­
rodowości, ale nie pokonywać ich. Pesti Naplo 
mówi z powoda zajść w Gradcn i Pradze: Ró­
wnouprawnienie językowe nie da się zaprowadzić 
za pomocą norm niewzruszonych; zupełna tylko 
wolność nauczania zaradzić ta może.

M o n a c h i u m  19 stycznia. Minister spraw we­
wnętrznych i wyznań Koch, umarł dziś rano.

L o n d y n  18 stycznia. Jak  tu utrzymują, p. 
Jronyn de Lbnys miał odpowiedzieć posłowi a 

amerykańskiemu na jego reklamacyę przeciw roz 
ttazowi skazywania na śmierć republikanów schwy­
tanych z bronią w ręku w Mexyku[: „My Die je  
teśmy rządem mexybańskim. Przypuszczając to, 

przyznajesz nam Pau zbyt wiele honoru. Poszli 
śmy do Mexyku dla obrony pewnych interesów i 
nie możemy być odpowiedzialnemi, jeżeli Cesarz 
Maksymilian prawa wasze narusza. Niech przed 
wami za to odpowiada tak jak  inne rządy; macie 
te same środki eo my".

N o w y  J o r k  6 stycznia. Krąży wieść, że je 
uerał amerykański Crawford organizuje korpus 
wojska w Texas dla wspierania Jaareza. W je ­
dnej z korespoudencyj dyplomatycznych Drouyn 
de Lhuys odsyła posła amerykańskiego w Pary­
żu Bigelowa, do rządu mexykafiskiego z powodu 
reklamacyj przeciw dekretowi rządu mexykań- 
skiego skazującemu schwytanych jeńców republi­
kańskich na rozstrzelanie, i dodaje: Przeciw na­
ruszeniu praw w Mexyku posiadacie takie same 
środki jak my.

chop ze zbliżenia się między Anstryą i Francyą 
w ostatnich czasach widocznego, zaczęły wypro­
wadzać wnioski o układach między Paryżem » 
Wiedniem pod względem Wenecyi. La Patrie for­
malny nawet zgotowała p ro jek t, polegający na 
tam, że południowe okolice kraju weneckiego do­
stałyby się Włochom, Austrya zaś zatrzymałaby 
czworobok i części północne, a samo miasto We 
necya stałoby się wolnem miastem handlowem. 
Dzienniki berlińskie usiłują wyciągnąć stąd wnio­
sek, iż Austrya pragnie pojednać się z Włochami, 
aby Prusom stawić czoło w Niemczech. W Paryżu 
krąży też wieść o spodziewanym tam przyjeżdzie 
Cesarza AuBtryackiego. Powtarzamy te pogłoski, 
nie dając im wiary.

Pod napisem „Przegląd dzienny polityczny" u 
mieściła pruska półurzędowa Nordd. allg. Ztg 
pod d. 16 b. m. kilka uwag nad mową tronową, 
których się we dwa dni później, 18go wyparł u- 
rzędowy Staatsanzeiger mówiąc, że za artykuły 
tego rodzaju rząd pruski odpowiedzialnym być 
nie może. Wyprzeć się łatwo, ale to wyparcie się 
każe się domyślać, że artykuł rzeczony musiał 
dać powód do zapytań dyplomatycznych, bo przy­
puszczamy, że jedynie nagtępający jego ustęp spro­
wadził zaparcie się: „Stanowczość, zjaką w kwe 
styi Księstw zaelbiańskich wola korony wypowie­
dzianą została,' (w mowie tronowej), iż „uważać 
będzie posiadanie Szlezwik a i zajęcie stanowiska 
w Holsztynie jako zastaw, który bądź co bądź za­
trzymanym być musi, dopóki rozstrzygnięcie kwe- 
styi nie nastąpi w sposób odpowiedni narodowym 
interesom Niemiec i uprawnionym PraB roszcze­
niom" — stanowczość ta wyrażenia tych tylko za­
pewne zadziwi, którzy w rozpaczy swojej czerpali 
świeżo pociechę z wyrazu „zwierzchnictwo", wy­
razu przez nas użytego nie dla oznaczenia zbioro 
wego rozwiązania kwestyi szlezwicko-holsztyńskiej, 
lecz tylko, aby w ogólny aposób naznaczyć stano­
wisko Prus w politycznych kweatyach północnych 
Niemiec".

Tyle mówiła Nordd. allg. Ztg w tym przedmio­
cie w Nr. 13 pod d. 16 b. m. i zapewne do tego 
odnosi się zaprzeczenie Btaatsanzeigera. Słowa po­
wyższe podnoszą stanowczość tego ustępu mowy 
trouowej, który obiecuje niepopuścić z rąk Szlez­
wiku i stacyi morskiej w Holsztynie wraz z por­
tami, kanałem itd., a co ważniejsza, tłumaczą, iż 
wyraz „zwierzchnictwo" Prus nie ogranicza się na 
Księstwach zaelbiańskich, lecz rozciąga się, zda­
niem Nordd. allg. Ztg, do stanowiska Prus w ca- 
ycb Niemczech północnych. Zapewne więc dyplo­

maci innych państw niemieckich ulękli się tego 
zapowiedzianego zwierzchnictwa Prus na północy, 
itóre możebnem się staje jedynie przez załatwie­
nie kwestyi Księstw w ducha polityki praskiej.

W sejmie berlińskim lewy środek postanowił 
odrzucić wszystkie propozycye rządowe, dopóki 
rząd nie ustąpi pod względem sposobu załatwie­
nia budżetu.

W poniedziałek nastąpi otwarcie ciała prawo­
dawczego francuskiego. Dotychczas nie wiadomo, 
co w mowie tronowej będzie powiedzianem o Me­
xyku. Kiedy jedne doniesienia zapowiadają, iż 
Cesarz zupełnie zamilczy o Mexyku, co zdaje się 
być trudnem do uwierzenia; utrzymają inne, że 
oznajmi wyprowadzenie wojsk swoich pod waiun- 
kiem uznania Cesarza Maksymiliana przez Stany 
Zjednoczone. Najprawdopodobniej, zdaniem Indep. 
belge, Cesarz postawi ewakuacyę jako ostateczny 
krok, lecz bez oznaczenia terminu, i nie wprzódy, 
aż środki przedsiębrane przezeń w obronie intere­
sów, któremi się opiekuje, nie zostaną ułożone 
między nim a Stanami Zjednoczonemu Zdaje się, 
że wyrażenia mowy tronowej pod tym względem 
oie są jeszcze ułożone, gdyż Cesarz oczekuje przy­
bycia parowca spodziewanego 19 lab 20go, który 
ma mu przywieść odpowiedź prezydenta Jobusona 
na przedstawienia przesłane mu przez margr. Mon- 
tbolon, a  które wyszły z przybocznej kancelaryi 
Cesarza i nie są podobno znane samym nawet mi­
nistrom. Oczekiwanie publiczne na żółtą księgę 
dokumentów, nie będzie od razu zaspokojoue, 
gdyż jak  twierdzi La France, druk tej księgi nie 
jest jeszcze ukończony.

Nie doszła nas dziś rano poczta lwowska; cby 
biły zatem znowu i listy i dzienniki, co z rzad­
kim wyjątkiem prawie codziennie się powtarza. 
Pociągi Da kolei chodzą bardzo regularnie, lecz 
poczta ekspedynje nazbyt wcześnie, o co powsze­
chne Bą skargi.

Piszą nam z Wiedoia, że pomimo oświadczeń 
awernika o zamierzonym wyjeżdzie N. Państwa 

do Pesztu w tym jeszcze miesiącu (naznaczają na 
to dzień 29 stycznia) i mimo przygotowań ze stro­
ny rad gminnych Budy i Pesztu na przyjęcie Naj. 
Państwa, utrzymuje się jeszcze w Peszcie pogło­
ska, iż Cesarstwo Jmć przybędą tam dopiero po 
ukcńczeDin rozpraw adresowych, i że bardzo są 
czyone wpływy reakcyjne, któro usiłują wyjazd 

Państwa odciągnąć jak można najdłużej. W Wie­
dnia, w sferach mających przystęp do dworu, nie 
niewiadomo o podobnem odwlekanin wyjazdu, lecz 
wnoszą, i t  narady względem przyszłej reprezenta 
cyi monarchii ociągają wyjazd.

Zaczęło się naprzód od Gazety Tryestskiej, gdy 
ta podniosła prawdopodobieństwo traktatu handlo­
wego między Austryą a Włochami, a to bez roz 
strzygnięcia poprzednio kwestyj politycznych. Za­
pewne na tern źródle, mającem handlowe rozległe 
stosunki, opierają się inne dzienniki i biorąc po

Ostatnie dipiizi iiiigr&llcuit „Gi &iii“
L w ó w  20 stycznia godz. 2 m. 30. Na dzisiej 

Sieni posiedzeniu sejmu, szczegółowe rozprawy nad 
sprawozdaniem o fanduszu indemaizacyjoym odło­
żona zostały na wniosek komisyi do przyszłego 
tygodnia. Sprawozdanie komisyi petycyjnej zała­
twiła Izba co do 24 próśb. Zażalenia gmin Ba- 
lińce i Trofanówka (pod Gwożdżcem, obwód Ko- 
łomyjski), przeciw nadużyciom skandalicznym pro- 
b szcza grecko-katolickiego Nikorowicza stanowią 
przedmiot tajnych obrad, które trwają jeszcze w 
tej chwili.

W i e d e ń  20 stycznia. General Correspondent 
mówi o pogłoskach rozpowszechnionych przez 
dzienniki zagraniczne o układach prowadzonych 
za udziałem Austryi, a których celem byłyby zmia­
ny territoryalne w Wenecyi. Pogłoski te są pró- 
żnemi wymysłami.

B e r l i n  19 stycznia wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych ministeryum przed­
łożyło budżet, który Izba następnie przekazała 
komisyi budżetowej.

P a r y ż  20 stycznia. Listy z Rzymu z d. 17 bm. 
zapewniają, że w skutku wiadomego zajścia Ojca 
Sgo z p. Meyendorffem, stosunki dyplomatyczne 
między Rzymem a Petersburgiem zerwane zosta- 
!y. (Donosiliśmy o tern już przed parą tygo­
dniami. Red. Oz.).

L o n d y n  20 stycznia. Dzisiejsze Daily News 
wskazują możność nowych konferencyj w sprawie 
Księstw zaelbiańskich; wątpić, aby Anglia wzbra 
niała się przyjąć w nich udziału.

M a d r y t  19 stycznia. Powstańcy nocowali w 
Bienvenuda. Zdaje się, że dzisiaj wkroczą do 
Portugalii.

Kursa. W i e d e ń  20 stycsn<a godzina 2 popo­
łudniu. Metaliki 63-20 — Pożyczka naród. 66.80.— 
Losy z r. 1860 84 85 .— Akcye banku 760.—
Akcye kred. 151-30. — Londyn 104*50 Srebro
10480.— Dukat 4*99.

P a r y ż  20go stycznia. Renta 68*55.— Pożyczka 
austr. 347-50.

Z ałącza  się sp raw o zd an ie  a 21go po sied ze­
n ia Sejm u.

KEDAKTOIi ODł-OWiEDZlALNY I WYDAWCA 
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4 CZAS z Niedzieli 21 Stycznia 1866

Od Administracyi „CZASU."
‘Wyszedł’

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cenie 95 centów.

Kalendarz
chromolitografowany

po cenie 50 centów.

Podczas teraźniejszego karnawału 
dnia 5, 6, ft 7 Lutego

zostają urządzone
osobne pociągi 

z Krakowa do Wiednia,
po cenie zniżonej, z biletami jazdy ważne- 
mi do powrotu na dni 44, przy których 
oraz każdy otrzyma 3  bilety wstępu do 
pierwszych ś w ie tn o ś c i  karnawałowych 
w W iednia, —  tudzież los mający u- 
dział w Loteryi z wygranemi o sumie 
6 0 ,0 0 0  złr. (1 3 9 )

I
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
i l l . H e r x a ,

Ze(armiatrza « Wiedniu, „Zwettl- 
hof; Stefansplatz « . ‘* nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu 
lowasiych z jednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. tanićj.

Genewskie Zegarki kieszonkowe

Srebrne cylindrowe na 4 kamieniach od 11 złr.
dto
dto

12

i

ze złotemi brzeżkami i odska­
kującą koper t ą. . . . . . .  13 „

dto lepsze.......................................... 11 ,
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 15 „
dto z podwójną kopertą . . . .  15 ,
dto lepsze, także pozłacane. . . 17 „
dto lepsze dla panów wojskowych 20 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach ................................ 16 ,
dto lepsze na 15 kamieniach . . 18 „
dto z podwójną kopertą . . . . 19 „
dto lepsze z mocną kopertą . . .  22 ,
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem.................................. 25 „
dto dla panów wojskowych, Sa-

vo n ette ,......................................21 „
dto lepsze, z mocną kopertą . . 25 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 28 „
dto Remontoirs, Savonette . . .  36 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach od . . . . . . . .  34 „

dto ze złotą kapslą . . . . . .  30 „
dto damskie na 4 i 8 kamieniach28 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . .3 6  „
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach...................................... 40 B

dto damskie, Savonette na 8kamień. 40 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 48 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach .................................... 38 ,
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  46 n
dto z podwójną kopertą . . . .  55 n
dto ze złotą kapslą od *złr. 60, 70,

80, 90, 100, d o .......................120 „
dto kotwicowe damskie....................45 „
dło dto z podwójną kopertą 52 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 ,
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 150
d o .............................. 130 „

budziki po 5 złr., ze zegarem . . . .  7 złr.
W a jw ię k s z y  S k ł a d

Zegarów wahadłowych własnego wyrobu
z d w n l e t n l e m  z a r ę c z e n i e m ,

co 8 dni do nakręcania.................. złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35, 
dto * dto kwadranse złr. 60. 55, 60,

co miesiąc do nakręcania złr...............  28. 30, 32,
Repąracye wykonywnją się jak  nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualniej, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. (138-1-12.T

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D ra  pana C h a b l e .

DEPURATIF 
.in S A N G

P L U S  D E
CO PA HU

Skuteczność syropu ro 
l ślinnego, bezmerkuryal 

J nego przeciw liszaj mi 
■świądom nieznośnym, sy 

filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisia 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystKh 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Ora Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela­
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju i  we wstrzykiwaniach, ju i  
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnoścą 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są 
rzeżączki, uplawy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z  powyżej wymienionymi specyficznymi śro- 
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza 
jawa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, p igu łki wy czy, 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzi 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego W Wi l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i Rukera we Lwo­
wie.  (19-11)T

Z  d n i e m  1 L u t e g o  I 9 6 0
wychodzić będzie we Lwowie 

d n i a  Ig o  i  1 5go k a ż d e g o  m i e s i ą c ! a
w arkuszu w formacie ćwiartki

■ ■ o  c  ■ ■ E. 1 ■*.**
pismo polityczno-humorystyczne i illustrowane.

Zamieszczać będzie krótkie humorystyczne powiastki, szkice, wiersze, ucinki i różne 
fraszki, z licznemi illustracyami rysunku najzdolniejszych naszych artystów.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
całorocznie z przesyłką pocztow ą...................... .... złr. 5 c. 20

gdto w miejscu...........................................................» 5 » —
półrocznie z przesyłką pocztową ............................... „ 2 „ 70

dto w miejscu................................   2 „ 50
kwartalnie z przesyłką pocztową j ....................................„ 1 „ 50

dto w miąjseu.............................................................   1 ,  30
miesięcznie.............................................................................„ — » 80

P r e n u m e r a t ę  miejscową przyjmuje Bióro dzienników I g n a c e g o  W e r  co lta*  
zamiejscową zaś Drukarnia E. Winiarza wp Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 170, oraz 
wszystkie ck. urzęda pocztowe. (140-i-3)T

P r o s z ę  o  g lo s!
Zważywszy, że potrzeba pism specyalnych z każdym dniem się wzmaga; 
Zważywszy, że mamy już wiele dzienników poświęconych tej lub owej gałęzi 

przemysłu, handlu, polityki lub literatury i że jedynie tylko bąki błąkały się dotychczas 
luźnie po kolumnach naszej prasy peryodycznój, która się niemi nie dość zajmowała, 
będąc zaprzątniętą innemi przedmiotami; oświadczam niniejszem, żo dla zapobieżenia 
temu niedostatkowi postanowiono zebrać wszystko, czem się dziennikarstwo pod tym 
względem poszczycić może, i że rezultatem tej pracy jest ogromny

„ n  . m  ■ * , “
mająoy wychodzić we Lwowie dwa razy na miesiąc począwszy od Igo Lutego b. r. 
usque in infinitum.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ł
na prowincyi kwartalnie  ......................................75 cnt.
półrocznie  ...............................................1 złr. 50 „
całorocznie  ................................................... 3 „ — „

Oprócz tego oddawany będzie co miesiąc arkusz x  p o w i e ś c i a m i  k u m o • 
r y z tg c s n e m i ,  na który przedpłata kwartalna wynosi cnt. 40.

Numerów pojedyńczych pisma tego dostać będzie można w Biórze anonsowym 
J g n ą c e g o  W e r c o k a  we Lwowie i po wszystkich księgarniach tak we Lwowie 
jak i na prowincyi po 10 centów. (122-2-3)T

Listy z pieniędzmi i artykuły adresować należy: 
d o  B i ó r a  a n o n s o w e g o  J .  W e r c o k a  w e  L w o w i e ,  Plac Halicki N. 1.

Przeciw
Chorobom byd ł a

i zarazie bydła (84-1-9;T
znajduje jak  najkorzystniejsze użycie

Korneuburgski Proszek dla bydła,
koncesyonow any p rze z  rząd c. k. Austryackl, kr. Pruski i król. 
Saski, w yszczegó ln iony  medalem Hamlmrgskim, Londyńskim, 
Paryskim, monachijskim i W iedeńskim, i u ży w a n y  z ja k  n a j­
lep szy m  sk u tk iem  w  m asz ta rn iach  JĆj M ości królowćj Angielskiej, 

ja k  ró w n ież  Je g o  M ości króla Pruskiego.
P ro sz e k  ten  p raw d ziw y  u tr z y m u ją : 

w KRAKOWIJE p. M. JAWORIICBLI, w Rynku gł. w ką- 
m fenicy p. Rlrchinayera i p. Jóxef Jahn, 

w Białej p. E. Keller — w Bilsku  p. 8. A. Stańko ap t — w Bochni p. Paweł Niedziel­
ski i p. A. Faliszewski — wBobrce p. Czarnik aptek. — Borszczowie p. Niemczewski, — 
w Brzeżanach p. J . Margulies. p. Dunikowski aptek, i p. J . Fadenchecht — w Bełzie p. 
Hrymak — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schmirch
— w Dzikowie S. Bodziński — w Gródku p. I. Willig, — w Kołomyi p. M. Boichower
— we Lwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker
— w Leżajsku  p. J. Hirschfeld i p. Maresch — w Limanowo  pan A. Mttller — w Mako- 
wie pan Mayer apt.— w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński
— w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze­
worsku p. S. Keller— w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski— w Rze­
szowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. 
Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch .’wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer -  
w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w lam ow ie  
p J  Jahn— w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 
Foltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb­
ski i Spółka.

P u r i t a n ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZĘBÓW.
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
Cena jednej paczki w ystarczająca na 6 miesięcy i *łr.

Do każdej paczki Puritag dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. Fa" 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem: „An- 
leitung zur rationellen Pflege der Z ’dhne und des Mundes.11

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako tćż we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych |Monarchii austryackićj.

(130-1-)T A u g u s t  K l e i n ,  ck. nadworny liweranr, „am Graben N. 11.“

CAUSA

!!!Podróże towarzyskie!!!
Na wiosnę 1866 r., odejdą z Wiednia trzy podróże towa­

rzyskie, a to do

Jerozolimy, Petersburga i Północ. Ameryki.
P r o g r a m ó w  szczegółowych dostać można u p. F r a t t C .  V tiV O T *tfs  

redaktora w W iedniu, S tadt Neubad N. 6 (W allnerstrasse), gdjęie także udzielają 
się najchętniej wszystkie bliższe wiadomości ustnie lub listownie. ( i 29-i-3)T

A. C H R Z A N O W SK I w e  L w o w ie ,
poleca swój po znacznie zniżonych cenach 

na rogu ulicy i placu Halickiego pod L. 299,
Handel tow arów  żelaznych 1 Norym berskich,

odlewów żelaznych, pieców nagrobków, krzyżów, wag dziesiętnych,^ 
wszelkich narzędzi gospodarczych i potrzeb rzemieślniczych, 

stolarskich, ślusarskich, garbarskich, szewskich, tokarskich i zegarmistrzowskich. 
Sprzętów domowych, przyrządów i potrzeb budowniczych.

Także wysprzedaż Lamp naftowych ze Składu komiso­
wego w znacznym doborze p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  (i23-2-3)T

. au tfk.ilr.aa.rr.joł.t .aa..ilr.sSa..y.Oz.t i r . * j r t*.w.mł . f .» . '

CHEFS-D(EUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

W zięte w opiekę na dworach Cesarskich, Królewskich i Książęcych, 
zaszczycone przywilejami, patentami i medalami!

Dr‘ Bćringuiera
iSPIRYTUS KORONNY
(Quintessence d’Eau de Cologne.)

Najdoskonal8zego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D» Mad. BORCHARDTA
MYDŁO ZIOŁOWE,

do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszel- 
kie nieczystości skóne, używane z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 

rodząju =  w opieczętowanych oryginalnych paczkach, po 42. kr.

D ra B e r l B g n i e r a

Roślinny środek do farbowania 
włosów.

(K om pletny  w  puzderku z szczo tk am i i m iseczkam i, 5  z łr .  K .a  ) 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 

aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.  r   -----------

Prof. D ra Lindes
loślinna Pomada woskowa,

nadąje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem_do utrzy­
mania rozdziału. W oryginalnych sztukach po 50 cent. —

OLEJEK DO
n~  B&rlngnlera.r

w  flak o n ach  n a  d łuższy  u ży tek  w y s ta rcza ją cy , po 1 z łr ., 
składający z najodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

w

D” Suin de Boutemard
P a s t a  d o  zęb&w
i r/„ p ac zk ac h  po 7 0  i 35 c

9 ,
centów .

WmiNG’s

lO E L l

'/i i p aczk ach  po 7 0  i 35 cen tów .
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i czyszcze­
nia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobroczynną) 

czerstwości całej wklęsłości ust.

Balsamiczne Mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania łagodnie działający, może być poleco­

nym jak najusilniej nawet Damom i Dzieciom płci najdelikatniejszą!.
  Paczka oryginalna 35 centów.

^  Dra Hartunga
^  Olejek z kory Chiny,

z wywaru najlepszej kory Chiny i olejków woniejących! 
ria zakonserwowanie i upiększenie włosow, (po 85 cent.)jj 

Dra Hartunga 
 , POMADA ZIOŁOWA,
z pobudzających, pożywnych soków i składników roślinnych na wznowienie 

i wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cent.)
J ^ T “Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone siwemi chwa- 

lebnenii własnościami, sprzedają p o d  z a r ę c x e n i e m  t o ż s a m o ś c i  
wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W IE  jed y n ie  p a n  J Ó Z C f  B a r t l ,  n a s tę p n ie
W B i a ł e j  pp. Józef Berger i Leop; ld Schwanzer, — w B r o d a c l i  p, Ewa Korn- 
eld i p. Franciszek Gomoliński aptek.- — w B r z e i a a a c l t  p. B. Fadenhecbt. — 
w B n c i a c z n  pp. Kodrębski et. Kercel, — w B o c l in i  p. Paweł Niedzielsjki, 
w Ł z e r n i o n r a c l i  pp. Ign. Schnirch i Józef Różański, — w C a o r tk o w ie  pan 
Mojżesz Frankel — w ID ro lio lty cz y  p J . Rosenheim — w G o r l i c a c h  p. Wa­
lery Rogowski apt., — w G r ó d k u  p. Tomaszewski apt.— w G r y b o w ie  p. Aloj 
zy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt. — w w J a s s a c l i  p. Michał} Neu­
mann, — w l ia l in z u p  Stanisław Hildebtandt aptek.— w H e n i a c h  p. G. Streya, 
—iiw K o p y c z y n c a c h  p. X. Wierzchowski apt.— we L w o w ie  pp. J. F. Kleina 
wdowa et. Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schli 
buth, p A. Berliner aptek, (przeidtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch. — w L is k u  
p. Robert Barański apt., — w M a n a s te r a y s k a c l i  p. J . Lipschiitz— w J l l k u l l i i  
c a c l i  p. Stanisław Miedlicki apt. — w M y ś le n ic a c h  p. Franciszek Stanisz, — 
w l to w y m - T a r g n  pan Karol Laur,' — w U low ym  S ą c z u  p. Ignacy Garan — 
w F r i e m y l u  p. Edward Machalski,-- w P r i e w r t r s k u  p. Feliks Świtalski apt.
— w B a d o w c a c l i  p., Karol Teichmann,— w H i e u o w i e  p. Ignacy Scheiter i Sp.
— w S a d o g ó r z e  p. A. St. Bursa,— W S a n o k u  pan Jan Zarewicz, — w S a m ­
b o r z e  p. Antoni Kromer — w S ę d z is z o w ie  p. Jan  Kownacki,—w S t r y j u  p. 
J. Germann apt., -  w S k a ł a c i e  p. Wład. Dietz, — w S o k a lu  p. A. W._ Grot, 
w S t a n i s ł a w o w i e  p. Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, w S e r e c i e  pan 
J ,  Dempniak, — T a r n o w i e  p. J . Jahn i pan Henryk Koy, —_ w T a r n o o l u  p. 
A. Morawetz i p. Wal. Staehiowicz — w TFurce p. A. Czyrniański, p  rWA- 
d o w ic a e h  p. F. Foltin,— w Z a le s z c z y k a c h  p. Józef Kodrębski, — w K ło -  
c z o w ie  j)- Andrzej Gottwald,— w ż ó ł k w i  p. Resie Barbag, r w K u r a w n ie  
p. Władysław PoBtępski.

Knrs papierów i pieniędzy.

Kraków 20 stycz. 
Srebropol. st.zai utizł.

„ nowe obr. .  
Listy za«t. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 n r. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankn. prua. 100 tal 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rogyjs. 
Listy gahe. nowe z k.

■ „ stare
Jblig. indem.
Ak. k. g. bez k. i dyw.

Wiedeń 19 s t  (t) 
5J Metaliki . .
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

s 9 kred. 
Loay 5 j  z r. I860
Sr r o .................
Lo dyn 10 int. szter. 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

złr. oent. 
63 25 
66 70 

758 — 
151 80 
84 95 

104 80 
104 65 

6 —

W i e d e ń  19 styc.

5 | Metaliki na w. a. 
,  Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.

» v » węgiers.
w .  * chor. ib.
» » „ galioyjs.
» .  » bnkow.
» „ ,  siedmgr.
Listy zastawne: 

5J Banku nar. losow. 
4J G alicyjskie.. .

Węgiersk. los. 
51 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

. . .  1854

.  » , I860

•  A * r.,  Como-Rente
i. Kredytowe
„ tryest na 4 j t
,  żegl. par. na D.
„ ks. Esterhaz.
,  Księcia Salm.
- .  Palty -

żądają płacą

59 25 59 14
66 85 66 75
63 25 63 15
83 _ 82 —
84 ___ 83 —
70 50 69 75
71 ___ 70 —
68 25 67 75
66 75 66 25
64 — 63 50

88 20 88 —
67 50 66 75
75 25 74 75
91 — 90 —

140 50 140 —
78 50 78 ==
85 ____ 84 90
78 10 78 —

16 50 16 —

117 — 116 50
109 50 103 50
78 50 78

76 —

26 50 26 —

23 22 50

Losy ks. Kii
hr. SŁ Geńois 
miasta Budy . .  
ks. Wlndischgr. 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . . 

ie bank. i przeau
 ^u naród, austr. .
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
,  zachodniej o. El. 
„ Pardubickiej . 
,, Południowej . 
,  Galicyjskiej. . 

Czerniowiec.zwpł. 50f 
Kursa zagraniczne.

(S mledfosiłA)

Amster. 100 złh.\ d 3 
Aug8g. 100zł.nr.|v4 
Berlin lOOt a l . . |  3 4 
Frankf.n.M.100 3 3 f  
Hamb.100 mark.j §4) 
Londyn 10 fun. (§ 4  
Paryż 100 frank.15 3

Mdalł pUoą

24 — 23 50
24 - 23 50
23 - 22 50
16 _ 15 50
19 25 18 75
12 50 12 -
12 50 12 —

759 _ 757 —
151 90 151 70
448 _ 447 -

1585 1583
172 50 172 30
121 25 120 75
112 50 112 -
176 — 175 —
174 40 174 20
53 50 53 —

88 20 88 20

85 20 88 20
78 50 78 30
104 95 104 65
41 80 41 80

Waluty
Cesars. korony . . .

,  pół korony.
,  dukaty na wagę 
„ ,  obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
8uwereny . . . . .
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

» kupony . . .  
Talary związkowo . 
Pruskie bilety kas. .

I iw ś w  17 styczn.

D u k a t ................ ....
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

# ,  ,  m. k.
Obligi indem > kap. 
Ako. kol. gal. b kup

tąd*)« ptacą

14 60 14 50

5 1 5 —
5 1 5 —
4 98 4 96
8 46 8 45
16 25 15 10
8 85 8 80
8 60 8 55

10 60 10 55
8 67 8 65

104 90 104 80
105 — 104 80
1 57> 1 57
1 56‘ 1 55J

5 1 4 95
8 64 8 55
1 65 *f 62
1 57 1 55

67 33 66 75
70 63 70 3
68 35 67 78
181 67 178 83

żądają płacą
'Wauraa. 18 stycz

Półimperyały rubli —
Obligi skarbowe „ 82 80 _

c: kupon. , 1 20
Listy zast III okr. „ 12 50 12 46

kupon „ “  4J
Listy likwidacyjne . 81 - 80 —

kupon „ — -
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. n —
Akoye kolei żel.

warsz. bydgo. „ 67 25 67 -
5 J Pożyczka loteryina 111 75 111 25

Wrocł. 18 stycz.
Banknoty austryao.. 96,j 96
Polskie bilety bank , 78?, 77 j 4

„ Listy zastaw. 64>
Poznań, List. zast. 4*/,

n « » “M*/. 9l|j • f i
P a r y ż  19 styczn.

Renta 3®/, . . 68 70

Aaoartyn 19 stycz.
Konsole . . 87 i

'Przy ulicy F l o r y a ń s k i ó j  
w domu JW . lir. Sołtyka na 

dole, jest

q 0 T  S A L A
do w y n a j ę c i a ,  odpowiednia na zaba­
wy towarzyskie. (76-1)

Zaginął wyżeł
sztanowatemi łatami. Ktoby takowego przy­
trzymał lub o iem  doniósł do Admistra- 
cyi „Czasu," otrzyma na żądanie stóso- 
wną nagrodę, (69-2)

Uwiadomienie.
Podaje się do wiadomości P. T. cho- 

dowców koni, że zarząd ck. stada w Ra- 
dowcaeh t r z y  O g i e r y  pełnej krwi 
angielskiej n a  c z a s  t e g o r o c z n e g o  
s t a n o w i e n i a  wynająć oświadczył się, 
mianoyyicie: o g i e r a  gniad. 5 - let. miary 
4 6 ’ „Royalist“ po „H artneetstein“ od 

„Royal Highnes."
Ogiera karego 6-let., miary 4 5 3 Black 
„Diamont“ po „Hartneetstein“ od ,,Sar- 

castic.“
Ogiera gniad. 7-let. miary 46’ „Talfourt" 

po „Talfourt" od „Prowost Mare," 
każdego z osobna za cenę wynajęcia złr. 
30 0  w. a., oprócz utrzymania konia i po­

sługacza.
Ktoby sobie życzył k o r z y s t a ć  z ta­

kowego w y n a j m u ,  raczy się zgłosić 
wprost do ck. Instytutu w Drohowyżu, 
lub też zechce się w c z e ś n i e  odnieść 
do Sekretarza Towarzystwa ku podnie­
sieniu chowu koni, L. 311 m. we Lwo­
wie, którego ‘pośrednictwem zadosyć 
się uczyni życzeniom.' (118- 3)
Od W ydziału gal. Towarzystwa ku pod 

niesieniu chowu koni.
Lwów dnia 13 Stycznia 1866.

Śaodek odrazu uśmierzający Migrenę, ból 
głowy gwałtowny i Newralgiją, zwany

G U A R A N A
pp. GRM ABLT ( tC .U w iu m ..  PARYŻU

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Grimault et Cie. do Francyi spro­
wadzone. Sprzedąje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąih 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka; we 
Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Rukera 
i  Berlinera; w Brodach w aptece p. Pranzosa; 
w Warszawie w składzie materyałów aptecz­
nych p. Galie-go; w Poznaniu w aptece p. 
Elsnera. (9-10-24)T

Ęsąy. ) iniejszem mam honor zawiadomić 
szanowną Publiczność, iż urzą-

dziłem przedaż Kwiatów
w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod 
L. 23, w domu W s° barona Milieskiego, 
w którem to miejscu przyjmują się ró ­
wnież obstalunki na bukiety. Upraszam 
jednak zawsze o 24 godzin wcześniej ob- 
stalować bukiety aniżeli są potrzebne.

Wola Ju s to w sk a  18 Stycznia 1866.
.Tan C z e r tv e h k a ,  Ogrodnik.

(137-2-J

Kamienica
Nr. 183, je s t z w o l n ć j  r ę k i  do 

s p r z e d a n i a .  (5 8 -3)T
W iadom ość u  właścicielki tamże.

» wie piąte części dóbr R y b a k i  czyli 
D e m b n i k t  i S h a ł e c z n a ,  fizy­
cznie oddzielone, p rzy  sam ym  Krakowie 

nad W isłą  położone, z cegielniami, pro- 
pinacyą, piecam i w apienuem i, kaflarnią 
i innemi dochodami stałemi, każdego c z a ­
su z wolnćj ręki do sprzedania. (64 -2)

Ck. Teatr Polski w Krakowie
Niedziela dnia 21 Stycznia 4866

Zabobon czyli Krakowiacy i Górale.
Opera narodowa w 3 aktach.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 ran o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy dó Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2>15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Frzychodza: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; L45 wieczór — z Wro 

cławia * Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi- 
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2 51 
po południu; 6.11 rano — z Wiehczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 tano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

■H W 4«

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.
Rządzca D rukarni Seweryn Dobrzański.


